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  NASTROJOWA, PEŁNA MAGII SAGA RODZINNA


  Sześć sióstr. Choć urodziły się na różnych kontynentach, wychowały się wbajecznej posiadłości Atlantis na prywatnym półwyspie Jeziora Genewskiego. Adopcyjny ojciec, nazywany przez nie Pa Saltem, nadał im imiona mitycznych Plejad.


  Każda ułożyła sobie życie po swojemu irzadko mają okazję spotkać się wszystkie razem. Do domu ściąga je niespodziewana śmierć ojca, który zostawił każdej list iwskazówki mogące im pomóc wodkryciu własnych korzeni. Iw znalezieniu odpowiedzi na pytanie, co się stało zsiódmą siostrą.


  ALLY


  Długo będzie sobie wyrzucać to, że kiedy ojciec umierał, spędzała upojne chwile z ukochanym.


  Intryguje ją wprawdzie zagadka związana z jej pochodzeniem, ale na razie musi się skupić na regatach żeglarskich, na których wystartuje u boku swojego mężczyzny. W najczarniejszej godzinie podąży jednak za wskazówkami Pa Salta i pozna historię fascynującej kobiety, która żyła przed ponad wiekiem.


  Historię Anny Landvik, dziewczyny z norweskiej wsi, mającej niebiański głos, który znali tylko ludzie z miejscowego kościoła i... krowy na pastwisku. Dopóki nie odkrył jej „łowca talentów” i nie zabrał do Christianii – dzisiejszego Oslo – by zaśpiewała na premierze Peer Gynta z muzyką Edwarda Griega.


  Im więcej Ally dowiaduje się o Annie, tym bardziej desperacko chce odkryć własne korzenie. Zwłaszcza że ma ku temu nowy powód.


  LUCINDA RILEY

  (1965–2021)


  Urodziła się wIrlandii. We wczesnej młodości próbowała swoich sił jako aktorka, grała zarówno na deskach teatru, jak iwfilmach, pracowała też wtelewizji. Pierwszą powieść napisała wwieku 24lat. Akcję swoich książek osadzała wróżnych zakątkach świata. Być może to jeden zpowodów, dla których powieści Riley zyskały niezwykłą popularność na całym świecie, zostały przetłumaczone na 37 języków, aliczba sprzedanych egzemplarzy przekroczyła 40 milionów. Szczególny sukces odniosły części cyklu Siedem Sióstr (sprzedane wnakładzie 25 milionów egzemplarzy), który prawdopodobnie wkrótce zostanie zekranizowany.


  Powieści Riley były wielokrotnie nominowane do międzynarodowych nagród, m.in. niemieckiej Lovely Books, włoskiej Premio Bancarella czy brytyjskiej Romantic Novel of the Year Award. W2020r. Lucinda Riley zdobyła nagrodę Dutch Platinum przyznawaną tytułom, które sprzedały się wHolandii wponad 300tysiącach egzemplarzy. Wcześniej otrzymała ją autorka Harry’ego Pottera, J.K. Rowling.


  Lucinda Riley we współpracy zsynem, Harrym Whittakerem, napisała serię książek dla najmłodszych czytelników.


  Dom rodzinny Riley, gdzie wychowała czwórkę dzieci, znajduje się wNorfolk, wAnglii, ale w2015 r. autorka spełniła swoje marzenia ikupiła wiejską posiadłość wirlandzkim hrabstwie Cork, które zawsze uważała za swoje miejsce na ziemi. Jej ostatnich 5 książek powstało właśnie tam.


  W2017 r. upisarki zdiagnozowano nowotwór. Przez lata walczyła zchorobą. Zmarła wotoczeniu rodziny 11 czerwca 2021r.


  LUCINDARILEY.COM
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  Morze Egejskie


  Zawsze będę dokładnie pamiętać, gdzie dowiedziałam się ośmierci ojca ico wtedy robiłam.


  Leżałam naga wsłońcu na pokładzie Neptuna, ana moim brzuchu spoczywała opiekuńcza dłoń Theo. Przed sobą mieliśmy łuk połyskującej złotym piaskiem opustoszałej plaży, która wtuliła się między skały zatoczki na wyspie. Krystalicznie czysta, turkusowa woda leniwie układała się wfale, które rozbijając się obrzeg, tworzyły piankę jak wcappuccino.


  Cisza, pomyślałam. Jak wmoim sercu.


  Poprzedniego wieczoru ozachodzie słońca zarzuciliśmy kotwicę wzatoczce niewielkiej greckiej wyspy Macheres, apotem, brodząc wwodzie iniosąc dwie lodówki turystyczne, doszliśmy do plaży. Jedna była pełna świeżych cefali isardynek, które Theo złowił wciągu dnia, adruga– wina iwody. Dysząc zwysiłku, postawiłam swoją na piasku, aTheo czule pocałował mnie wnos.


  – Jesteśmy rozbitkami na naszej własnej bezludnej wyspie– powiedział iszeroko rozpostarł ramiona, wskazując idylliczną scenerię.– Pójdę po chrust, to upieczemy ryby.


  Patrzyłam, jak odwraca się ode mnie iidzie wstronę skał tworzących półokrąg wokół zatoczki. Wich rozpadlinach tu iówdzie rosły suche krzaki. Theo był światowej klasy żeglarzem, ale po jego delikatnej posturze nie było widać koniecznej do tego siły. Wporównaniu zmężczyznami, zktórymi żeglowałam podczas zawodów– zprężącymi się pod skórą mięśniami iklatkami piersiowymi rozbudowanymi jak uTarzana– był drobny. Pierwszym, co uniego zauważyłam, było to, że leciutko utykał. Potem opowiedział mi, że wdzieciństwie spadł zdrzewa, złamał nogę wkostce iźle mu się zrosła.


  – Jest to chyba jeszcze jeden powód, dla którego moim przeznaczeniem stało się życie na wodzie– dodał.– Na łodzi nie widać tego tak jak na lądzie.


  Upiekliśmy ryby, apotem kochaliśmy się pod gwiazdami. Następny dzień miał być naszym ostatnim wspólnym dniem na jachcie. Zanim uznałam, że absolutnie najwyższy czas nawiązać kontakt ze światem zewnętrznym iwłączyć telefon– wwyniku czego dowiedziałam się, że moje życie rozbiło się na milion kawałeczków– leżałam przy Theo wpoczuciu idealnego spokoju, przypominając sobie, jak wsurrealistycznym śnie, wydarzenia, które zawiodły nas wto piękne miejsce…


  *


  Po raz pierwszy zobaczyłam go rok temu na regatach Heinekena na karaibskiej wyspie Sint Maarten. Zwycięska załoga świętowała swój sukces uroczystą kolacją. Zaintrygowało mnie, że ich kapitanem jest Theo Falys-Kings. Wświecie żeglarskim stał się celebrytą, bo od pięciu lat nie było kapitana, który doprowadziłby do zwycięstwa więcej drużyn.


  – Nie jest ani trochę taki, jak sobie wyobrażałam– bąknęłam pod nosem do Roba Bellamy’ego, starego kumpla, zktórym pływałam wreprezentacji Szwajcarii.– Wtych okularach zrogowymi oprawkami wygląda na geeka– dodałam, widząc, że Falys-Kings wstaje, by przejść do innego stolika.– Ijakoś dziwnie chodzi.


  – To prawda, że nie pasuje do stereotypu żeglarza osiłka– zgodził się ze mną Rob.– Ale to absolutny geniusz. Na wodzie włącza mu się szósty zmysł. Nie ma kapitana, któremu bardziej bym zaufał podczas sztormu.


  Tego samego wieczoru Rob przedstawił mnie Theo. Kiedy słynny kapitan podawał mi rękę, zauważyłam zamyślenie wjego zielonych oczach zpiwnymi cętkami.


  – Więc to ty jesteś tą słynną Al D’Aplièse?– Miał brytyjski akcent iciepły, spokojny głos.


  – Koniec zdania się zgadza– odparłam zawstydzona jego komplementem.– Ale słynny to jesteś ty.– Starałam się, jak mogłam, nie odwracać wzroku od jego przenikliwych oczu. Nagle zobaczyłam, że wyraźnie próbuje stłumić śmiech.


  – Co tak cię rozbawiło?


  – Szczerze mówiąc, nie spodziewałem się kogoś takiego jak ty.


  – Nie rozumiem?


  Uwagę Theo odwrócił fotograf, który chciał zrobić zdjęcie grupowe, więc nie dowiedziałam się, oco mu chodziło.


  Później widywałam go na różnych imprezach organizowanych zokazji regat, wktórych braliśmy udział. Miał wsobie jakąś nieokreśloną energię itak miły uśmiech, że choć pozornie był bardzo powściągliwy, ludzie do niego lgnęli. Na oficjalne spotkania, wramach ukłonu wstronę etykiety isponsorów wyścigu, wkładał przeważnie bawełniane spodnie ipogniecioną lnianą marynarkę, ale stare noszone na pokładzie buty inieokiełznane ciemne włosy itak sprawiały, że wyglądał, jakby przed chwilą zszedł zjachtu.


  Wczasie pierwszych przypadkowych spotkań miałam wrażenie, że tańczymy wokół siebie. Nasze oczy często się spotykały, ale nie podejmował próby dokończenia tamtej pierwszej rozmowy. Dopiero sześć tygodni temu, kiedy moja załoga zwyciężyła wregatach uwybrzeży Antigui iobchodziliśmy to podczas Balu Lorda Nelsona na zakończenie tygodnia zawodów, poklepał mnie po ramieniu.


  – Dobra robota– powiedział.


  – Dziękuję.– Cieszyłam się, że wreszcie zwyciężyliśmy zjego drużyną.


  – Wtym sezonie słyszałem otobie wiele dobrego, Al. Nie miałabyś ochoty przyłączyć się do mojej załogi na czerwcowych regatach po Cykladach?


  Miejsce na tych regatach zaproponował mi już ktoś inny, ale jeszcze się nie zdeklarowałam. Theo zauważył, że się waham.


  – Jesteś już zajęta?


  – Tylko wstępnie.


  – Wtakim razie dam ci swoją wizytówkę. Zastanów się iodpowiedz mi do końca tygodnia. Przydałby mi się na pokładzie ktoś taki jak ty.


  – Dziękuję.– Wmyślach już przestałam się wahać. Kto by odrzucił propozycję aktualnego „króla mórz”, bo tak onim mówiono?– Atak wogóle– zatrzymałam go, gdy zbierał się, żeby ode mnie odejść– to dlaczego, kiedy ostatnio rozmawialiśmy, powiedziałeś, że nie spodziewałeś się kogoś takiego jak ja?


  Zatrzymał się na chwilę izmierzył mnie wzrokiem.


  – Nie znałem cię osobiście, ale słyszałem rozmowy otwoich umiejętnościach żeglarskich. No ijak już mówiłem, nie spodziewałem się kogoś takiego. Dobranoc, Al.


  Wdrodze do swojego pokoju wmałym pensjonacie nad zatoką St John’s roztrząsałam wmyślach tę rozmowę. Napawając się nocnym powietrzem, zastanawiałam się, dlaczego Theo aż tak mnie zafascynował. Kolorowe fasady domów skąpane były wciepłych światłach latarni ulicznych. Zdala dochodziły leniwe odgłosy rozmów ludzi siedzących wbarach ikawiarniach. Podniecona zwycięstwem wregatach ipropozycją Theo Falys-Kingsa, nie zwracałam jednak na to wszystko uwagi.


  Kiedy tylko przekroczyłam próg pokoju, natychmiast podeszłam do komputera inapisałam do Theo maila, wktórym poinformowałam go, że przyjmuję jego ofertę. Zanim wcisnęłam WYŚLIJ, wzięłam prysznic, apotem jeszcze raz przeczytałam swoje słowa istwierdziłam, że wyszłam na tak nadgorliwą, że aż się zarumieniłam. Postanowiłam zachować wiadomość wmailach roboczych iwysłać za kilka dni, apotem wyciągnęłam się na łóżku inaprężyłam ręce, aby pozbyć się bólu po zawodach.


  – Wiesz co, Al– mruknęłam do siebie zuśmiechem.– To dopiero będą ciekawe regaty.


  Mail wysłałam zgodnie zplanem, aTheo natychmiast się ze mną skontaktował. Odpisał, że bardzo się cieszy, że przyłączę się do jego załogi.


  Dwa tygodnie temu po raz pierwszy znalazłam się– nie wiadomo dlaczego strasznie zdenerwowana– na przeznaczonym dla naszej drużyny jachcie Hanse 540, przycumowanym wporcie Naksos. Mieliśmy zacząć trening do regat po Cykladach.


  Te zawody nie były specjalnym wyzwaniem. Uczestniczyli wnich zarówno poważni, zawodowi gracze, jak iweekendowi entuzjaści. Wszystkich zagrzewała do boju perspektywa ośmiu cudownych dni żeglowania wśród jednych znajpiękniejszych wysp na świecie. Należeliśmy do załóg znajwiększym doświadczeniem, więc mieliśmy dużą szansę na zwycięstwo.


  Drużyny Theo słynęły zmłodego wieku uczestników. Rob Bellamy ija mieliśmy po trzydzieści lat, należeliśmy więc na jachcie do starszyzny, zarówno jeśli chodzi owiek, jak idoświadczenie. Słyszałam, że Theo najchętniej zatrudnia utalentowanych młodych żeglarzy, którzy nie nabrali jeszcze złych nawyków. Razem znami załoga liczyła sześciu członków: pozostali– krzepki Anglik Guy, wyluzowany Australijczyk Tim iMick, pół-Niemiec pół-Grek, który znał wody Morza Egejskiego równie dobrze jak własną kieszeń– byli tuż po dwudziestce.


  Chociaż tak paliłam się do pracy zTheo, decyzji oniej nie podjęłam pochopnie. Zrobiłam, co mogłam, aby zebrać informacje ozagadkowym „królu mórz” zinternetu irozmów zludźmi, którzy znim już pływali.


  Ustaliłam, że pochodzi zWielkiej Brytanii istudiował wOksfordzie, co wyjaśniało jego arystokratyczny akcent. Zinternetu dowiedziałam się jednak, że ma amerykańskie obywatelstwo iwielokrotnie doprowadził do zwycięstwa reprezentację żeglarską uniwersytetu Yale. Ktoś zmoich znajomych słyszał, że pochodzi zbogatej rodziny, ktoś inny mówił, że mieszka na łodzi.


  „Perfekcjonista”, „lubi rządzić”, „trudno go zadowolić”, „pracoholik”, „mizogin”…– zebrałam też itakie komentarze. Ostatni pochodził od koleżanki żeglarki, która utrzymywała, że kiedy należała do jego załogi, była lekceważona iźle traktowana. Szczerze mówiąc, po tym, co od niej usłyszałam, przez chwilę się zastanawiałam. Ale przytłaczająca większość opinii mniej więcej się pokrywała.


  „Absolutnie najlepszy kapitan, uktórego pracowałem”.


  Już pierwszego dnia na pokładzie zrozumiałam, dlaczego Theo cieszy się takim szacunkiem wśród żeglarzy. Byłam przyzwyczajona do wrzaskliwych przełożonych, którzy wydawali instrukcje podniesionym głosem ikogo się dało, obrzucali obelgami jak humorzaści szefowie kuchni. Powściągliwość Theo była dla mnie czymś nowym. Przy wydawaniu poleceń mówił bardzo niewiele; głównie obserwował nas zdaleka. Na koniec dnia robił odprawę ispokojnym, zrównoważonym głosem wyjaśniał, jakie mamy mocne isłabe strony. Spostrzegłam, że nic nie umyka jego uwadze, aponieważ miał charyzmę, uważnie wsłuchiwaliśmy się wkażde jego słowo.


  – Atak wogóle, Guy, żebym więcej nie widział, że podczas ćwiczeń do zawodów po kryjomu palisz papierosy– powiedział kiedyś zlekkim uśmiechem na sam koniec odprawy.


  Guy zarumienił się aż po cebulki jasnych włosów.


  – Facet ma chyba oczy ztyłu głowy– mruknął do mnie wdrodze zjachtu do naszych pokoi, gdzie mieliśmy wziąć prysznic iprzebrać się do kolacji.


  Pierwszego wieczoru wyruszyłam zpensjonatu razem zresztą załogi zadowolona, że zdecydowałam się do nich dołączyć. Szliśmy wzdłuż portu wNaksos. Nad krętymi uliczkami ibiałymi domami miasteczka górował podświetlony zamek. Restauracje pękały wszwach od żeglarzy iturystów, którzy raczyli się świeżymi owocami morza iszklanka za szklanką wypijali morze ouzo. Znaleźliśmy małą rodzinną knajpkę wbocznej ulicy. Siedzieliśmy wprawdzie na rozklekotanych drewnianych krzesłach, każdy talerz był zinnej parafii, ale podano nam idealne domowe jedzenie. Apo całym dniu na morzu wszyscy mieliśmy wilcze apetyty. Byłam tak głodna, że chłopaki aż wybałuszyły oczy ze zdziwienia, obserwując, jak pochłaniam musakę idokładam sobie ryżu.


  – Co się tak gapicie? Nigdy nie widzieliście kobiety przy jedzeniu?– spytałam inachyliłam się, żeby sięgnąć po następny kawałek pity.


  Theo rzadko dołączał się do naszych wygłupów, rzucając jakieś suche spostrzeżenie izaraz po kolacji szedł do siebie. Nie chciał uczestniczyć wrajdach po barach. Ja też wkrótce odłączałam się od reszty. Po latach uprawiania profesjonalnego żeglarstwa nie miałam ochoty przyglądać się temu, co mężczyźni wyrabiają po zapadnięciu zmroku.


  Pod wnikliwym– zielonym– okiem Theo wciągu kilku dni udało nam się zgrać ze sobą iszybko stworzyliśmy sprawny zespół. Coraz bardziej podziwiałam jego metody zarządzania grupą. Trzeciego wieczoru wNaksos byłam szczególnie zmęczona po ciężkim dniu pod palącym słońcem Morza Egejskiego, więc wstałam od stołu pierwsza.


  – Cześć, chłopaki– rzuciłam.– Ja już idę.


  – Ja też– powiedział Theo.– Dobranoc, chłopaki. Proszę, żeby jutro nikt nie przychodził na kacu– dodał iwyszedł za mną zrestauracji.– Mogę ci potowarzyszyć?– zapytał, kiedy dogonił mnie na ulicy.


  – Jasne.– Nagle poczułam się spięta; po raz pierwszy byliśmy sami.


  Wracaliśmy do pensjonatu wąskimi brukowanymi uliczkami. Księżyc oświetlał białe domki opomalowanych na niebiesko drzwiach iokiennicach. Za wszelką cenę starałam się podtrzymać rozmowę, ale Theo od czasu do czasu rzucał tylko „tak” lub „nie” ijego małomówność zaczynała mnie irytować.


  Gdy doszliśmy do holu pensjonatu, nagle odwrócił się wmoją stronę.


  – Masz niezwykły instynkt do żeglarstwa, Al. Większość kolegów zapędzasz wkozi róg. Kto cię uczył?


  – Ojciec– odpowiedziałam, zdziwiona komplementem.– Od dziecka pływałam znim żaglówkami po Jeziorze Genewskim.


  – Jesteś zGenewy! To wyjaśnia twój francuski akcent.


  Przygotowałam się na typowe słowa wstylu: „Powiedz coś seksownego po francusku”, które wtym momencie rozmowy padały zust większości mężczyzn, ale nic takiego nie nastąpiło.


  – Twój ojciec musiał być nadzwyczajnym żeglarzem: świetnie cię wyszkolił.


  – Dziękuję.– Rozbroił mnie.


  – Jak się czujesz jako jedyna kobieta na pokładzie? Zresztą pewnie nie jest to dla ciebie nic niezwykłego– dodał pośpiesznie.


  – Szczerze mówiąc, wcale otym nie myślę.


  Przyglądał mi się uważnie zza okularów wrogowych oprawkach.


  – Naprawdę? Wybacz, że to mówię, ale, moim zdaniem, myślisz. Czasem mam wrażenie, że starasz się, by nikt nie zwrócił uwagi na to, że jesteś kobietą, iwłaśnie wtedy popełniasz błędy. Proponowałbym, żebyś bardziej się rozluźniła ipo prostu była sobą. No, ale dobranoc.– Uśmiechnął się przelotnie iruszył po wyłożonych białymi kafelkami schodach do swojego pokoju.


  Tej nocy, leżąc wwąskim łóżku, czułam, jak drapie mnie wykrochmalona biała pościel, apoliczki pieką zpowodu jego krytycznej uwagi. Czy to moja wina, że kobiety nadal stanowią rzadkość albo, jak niewątpliwie powiedzieliby niektórzy koledzy zzałogi– nowość na pokładach profesjonalnych zespołów na regatach? Aten Theo Falys-Kings, za kogo właściwie się uważa? Znalazł się domorosły psycholog analizujący ludzi, którzy wcale tego nie potrzebują!


  Zawsze wydawało mi się, że dobrze sobie radzę jako kobieta wśrodowisku zdominowanym przez mężczyzn ipotrafię dzielnie brać na klatę ich przyjacielskie docinki ikomentarze na temat mojej kobiecości. Wpracy zbudowałam wokół siebie nieprzenikniony mur iwypracowałam dwie osobowości: wdomu Ally, wpracy Al. Owszem, bywało trudno, ale nauczyłam się trzymać język za zębami, zwłaszcza kiedy uwagi miały wyraźnie seksistowski wydźwięk, jak komentarze na temat zachowań blondynek. Chcąc uniknąć takich uwag, zawsze dokładnie odgarniałam ztwarzy złotorude loki imocno wiązałam je wkoński ogon. Poza tym wogóle się nie malowałam; nie używałam żadnych kosmetyków do podkreślenia oczu czy zatuszowania piegów. No ipracowałam równie ciężko jak mężczyźni zzałogi– abyć może, doszłam do wniosku wpoczuciu krzywdy– ciężej.


  Zoburzenia nie mogłam spać inagle przypomniałam sobie, jak ojciec mówił, że ludzi przeważnie najbardziej irytują te uwagi na ich temat, wktórych jest ziarno prawdy. Wmiarę upływu nieprzespanych godzin zaczęłam przyznawać przed sobą, że Theo pewnie ma rację. Nie jestem sobą.


  Następnego wieczoru znowu wracaliśmy razem do pensjonatu. Choć nie był człowiekiem pokaźnej postury, tak strasznie się go bałam, że wrozmowie znim zacinałam się na prostych słowach. Usiłowałam mu wytłumaczyć, że ja na jachcie ija wżyciu prywatnym to dwie różne osoby.


  – Mój ojciec– zaczął, wysłuchawszy mnie– którego opinie nie zawsze szanuję, słusznie zauważył kiedyś, że kobiety mogłyby rządzić światem, gdyby tylko skorzystały ze swoich atutów, zamiast usiłować być mężczyznami. Może tak właśnie powinnaś postępować.


  – Mężczyźnie łatwo to powiedzieć! Ale czy twój ojciec pracował kiedyś wśrodowisku kompletnie zdominowanym przez kobiety? Iczy wtakiej sytuacji byłby sobą?– odparowałam zirytowana, że mnie poucza.


  – Masz rację– przyznał Theo.– Wkażdym razie, może byłoby mi trochę łatwiej, gdybym mówił do ciebie Ally. To imię znacznie lepiej do ciebie pasuje niż Al. Miałabyś coś przeciwko temu?


  Zanim zdążyłam odpowiedzieć, nagle zatrzymał się wmalowniczym porcie, gdzie małe kutry rybackie delikatnie kołysały się między większymi jachtami imotorówkami, aspokojne fale zdelikatnym pluskiem rozbijały się oich kadłuby. Podniósł wzrok wstronę nieba, ajego nozdrza wyraźnie się rozszerzyły, gdy wciągał powietrze. Sprawdzał, jaką pogodę przyniesie nam poranek. Coś takiego widziałam tylko ustarych marynarzy. Zachichotałam, bo wyobraziłam go sobie jako siwego wilka morskiego.


  Zdziwiony, odwrócił się do mnie z uśmiechem.


  – Co cię tak rozśmieszyło?


  – Nic takiego. Awracając do twojego pytania: jeśli tak ci bardziej pasuje, to proszę, możesz do mnie mówić Ally.


  – Dziękuję. Ateraz idziemy się wyspać. Na jutro zaplanowałem ciężki dzień.


  Tej nocy znów nie mogłam zasnąć; powtarzałam wmyślach naszą rozmowę. Ja, która zwykle śpię jak kamień, zwłaszcza podczas przygotowań do regat lub zawodów.


  Rada Theo, zamiast mi pomóc, sprawiła, że przez następne kilka dni robiłam mnóstwo głupich błędów. Czułam się jak żółtodziób, anie zawodowa żeglarka, choć przecież nią byłam. Karciłam się za to surowo, akoledzy dobrodusznie się ze mnie nabijali. Zust Theo nie padło jednak ani słowo krytyki.


  Piątej nocy poczułam się straszliwie zawstydzona tą nietypową dla mnie kiepską formą, więc nawet nie poszłam zresztą załogi na kolację. Usiadłam na tarasie pensjonatu ijadłam chleb, ser feta ioliwki, które dostałam od miłej właścicielki domu. Smutki topiłam wtanim winie, które co chwilę mi dolewała. Po kilku kieliszkach poczułam mdłości izaczęłam się nad sobą litować. Właśnie chwiejnie wstałam od stolika, żeby iść spać, kiedy na tarasie pojawił się Theo.


  – Nic ci nie jest?– zapytał, poprawiając okulary na nosie, aby lepiej mi się przyjrzeć.


  Spojrzałam na niego zukosa, ale nie wiadomo dlaczego jego postać rozmazała mi się przed oczami.


  – Nie– odpowiedziałam iszybko usiadłam zpowrotem, ponieważ nagle wszystko zaczęło się przede mną chwiać.


  – Martwiliśmy się ociebie, że nie przyszłaś na kolację. Na pewno nie jesteś chora?


  – Skąd!– Poczułam, jak do gardła podchodzi mi gorzka żółć.– Nic mi nie jest.


  – Jeśli źle się czujesz, możesz mi to powiedzieć. Na pewno nic ci ztego powodu nie zrobię. Mogę się przysiąść?


  Milczałam. Tak naprawdę nie byłam wstanie wykrztusić słowa, ponieważ usiłowałam opanować mdłości. Aon itak już usiadł na plastikowym krzesełku naprzeciwko mnie.


  – Więc co takiego się dzieje?


  – Nic– wykrztusiłam jakoś.


  – Ally, jesteś zielona na twarzy. Na pewno nie jesteś chora?


  – Hm… przepraszam.


  Ledwie to powiedziałam, słaniając się, wstałam na nogi iwostatniej chwili dotarłam do brzegu tarasu, po czym zwymiotowałam na znajdujący się poniżej chodnik.


  – Biedactwo.– Poczułam, jak wtalii mocno obejmują mnie jego dłonie.– Oczywiście, że jesteś chora. Pomogę ci dojść do pokoju. Który masz numer?


  – Ale… nic mi nie jest– mruknęłam bez sensu, straszliwie przerażona tym, co się przed chwilą stało. Ito przy Theo Falys-Kingsie, któremu, nie wiadomo dlaczego, tak bardzo chciałam zaimponować. Chyba nie mogło już być gorzej.


  – Chodź.– Przerzucił sobie moje bezwładne ramię przez bark iwłaściwie wyniósł mnie ztarasu odprowadzany zdegustowanymi spojrzeniami innych gości.


  Kiedy znalazłam się wpokoju, wymiotowałam jeszcze kilka razy, ale teraz przynajmniej do toalety. Za każdym razem, gdy wracałam do pokoju, Theo czekał na mnie wpogotowiu, by pomóc mi dojść do łóżka.


  – Naprawdę rano wszystko będzie dobrze– wyjęczałam.


  – Od dwóch godzin to mówisz między jednym adrugim pawiem– zauważył pragmatycznie ichłodnym, wilgotnym ręcznikiem wytarł mi zczoła lepki pot.


  – Idź spać, Theo– burknęłam nieprzytomnie.– Naprawdę jest już dobrze. Muszę się tylko wyspać.


  – Zaraz sobie pójdę.


  – Dziękuję, że tak się mną zaopiekowałeś– szepnęłam, kiedy oczy mi się zamykały.


  – Nie ma za co, Ally.


  Inagle, unosząc się gdzieś między snem ajawą, uśmiechnęłam się istało się coś dziwnego.


  – Chyba cię kocham– usłyszałam swój głos, zanim zatopiłam się wniebycie.


  Następnego ranka obudziłam się wlepszej formie, choć wciąż byłam osłabiona. Wychodząc złóżka, potknęłam się oTheo, który wziął zapasową poduszkę imocno spał skulony na podłodze. Zamknęłam za sobą drzwi łazienki, opadłam na brzeg wanny iprzypomniały mi się słowa, które jak mi się wydawało… Chryste Panie… czy naprawdę wczoraj je wypowiedziałam?


  Chyba cię kocham.


  Co mi przyszło do głowy? Amoże tylko przyśniło mi się, że je powiedziałam. Przecież byłam chora imogłam mieć halucynacje.


  – OBoże, mam nadzieję, że tak było– jęknęłam, opierając głowę na dłoniach. Ale… jeśli tego nie powiedziałam, to dlaczego tak wyraźnie pamiętam te słowa? Bredziłam, ale on mógł pomyśleć, że mówiłam poważnie.


  Wkońcu, strasznie zawstydzona, wyszłam złazienki izobaczyłam, że Theo zbiera się do wyjścia. Nie byłam wstanie spojrzeć mu woczy. Powiedział tylko, że idzie do swojego pokoju wziąć prysznic iwróci po mnie za dziesięć minut izejdziemy na śniadanie.


  – Lepiej idź sam, Theo. Boję się cokolwiek jeść.


  – Przecież musisz coś zjeść, Ally. Jeśli dalej będziesz wymiotować, to, niestety, nie wpuszczę cię na łódź do czasu, aż wyzdrowiejesz. Znasz regulamin.


  – Okay– zgodziłam się zminą nieszczęśnicy.


  Kiedy odszedł, zcałego serca żałowałam, że nie mogę po prostu stać się niewidzialna. Jeszcze nigdy wżyciu tak bardzo nie pragnęłam przenieść się wjakieś inne miejsce.


  Piętnaście minut później wyszliśmy razem na taras. Inni członkowie załogi patrzyli na nas od stołu zminami, które mówiły wszystko. Chętnie bym im dowaliła.


  – Ally ma chory żołądek– oznajmił Theo, kiedy usiedliśmy.– Ale po tobie, Rob, też widać, że niezbyt się wyspałeś.


  Koledzy zaczęli śmiać się zRoba, aon, trochę zawstydzony, wzruszył ramionami. Tymczasem Theo zaczął spokojnie tłumaczyć, jakie ćwiczenia zaplanował na ten dzień.


  Nie odzywałam się, zadowolona, że tak szybko zmienił temat, ale wiedziałam, co przyszło do głowy pozostałym. Ironia sytuacji polegała na tym, że kompletnie się mylili. Przysięgłam sobie kiedyś, że nigdy nie będę spała zkolegą zzałogi; wiedziałam, jak wtym małym światku żeglarskim może do kobiety przylgnąć etykietka. No, ateraz, choć byłam Bogu ducha winna, przylepiono mi ją.


  Dobre było chociaż to, że po śniadaniu nie zwymiotowałam iTheo pozwolił mi wejść na pokład. Od tej chwili starałam się, jak mogłam, udowodnić wszystkim, azwłaszcza jemu, że ani trochę mi na nim nie zależy. Podczas ćwiczeń trzymałam się od niego tak daleko, jak tylko na to pozwalał wspólny pobyt na niewielkim jachcie, iodpowiadałam mu monosylabami. Wieczorami, po kolacji, gdy on wstawał, by wrócić do pensjonatu, zaciskałam zęby izostawałam zresztą załogi.


  No bo przecież wcale go nie kocham, mówiłam do siebie. Ichciałam, żeby inni też się otym przekonali. Im bardziej jednak starałam się udowodnić każdemu dokoła, że nie zależy mi na Theo Falys-Kingsie, tym bardziej uświadamiałam sobie, że wgłębi duszy wcale nie jestem co do tego przekonana. Przyłapywałam się na spoglądaniu wjego stronę, kiedy wydawało mi się, że na mnie nie patrzy. Podziwiałam jego spokojne metody zarządzania załogą iwnikliwe uwagi, które sprawiały, że coraz lepiej nam się współpracowało. Zauważyłam, że choć jest stosunkowo drobny, ma jędrne, umięśnione ciało. Inieustannie udowadniał, że jest najsprawniejszy inajsilniejszy znas wszystkich.


  Za każdym razem, kiedy mój zdradziecki umysł błądził wokół jego fizyczności, zcałej siły starałam się go powściągnąć. Niestety, Theo często chodził bez koszuli, więc wcale mi tego nie ułatwiał. To prawda, że wciągu dnia było bardzo gorąco, ale czy naprawdę musiał półnago studiować mapy?


  – Potrzebujesz czegoś, Ally?– zapytał mnie kiedyś, gdy odwrócił się izauważył, że się na niego gapię.


  Nie pamiętam nawet, co mu odburknęłam, odwracając się od niego zburaczkową ze wstydu twarzą.


  Ulżyło mi, że nigdy nie wracał do moich słów ztamtej nocy, izaczęłam nabierać przekonania, że naprawdę mi się to przyśniło. Wiedziałam jednak, że stało się ze mną coś nieodwracalnego. Coś, nad czym po raz pierwszy wżyciu wogóle nie panowałam. Nie dość, że przestałam dobrze sypiać, to straciłam swój zwykle wyśmienity apetyt. Kiedy udawało mi się na trochę zasnąć, nękały mnie sny oTheo, ito takie, że po przebudzeniu rumieniłam się ze wstydu. Zachowywałam się wobec niego beznadziejnie. Jako nastolatka czytywałam romanse, potem wolałam ostre kryminały– ale najwyraźniej przeczytałam tych pierwszych wystarczająco dużo, by teraz– po zanalizowaniu własnych objawów– postawić jednoznaczną diagnozę: zadurzyłam się po uszy wTheo Falys-Kingsie.


  Wieczorem po ostatnim dniu szkolenia, kiedy zjedliśmy kolację, wstał od stołu ipowiedział nam, że znakomicie się spisaliśmy i, jego zdaniem, mamy dużą szansę na zwycięstwo wnadchodzących regatach. Po toaście już szykowałam się do odejścia, kiedy zatrzymał mnie wzrokiem.


  – Chciałbym coś ztobą omówić, Ally. Zgodnie zprzepisami, ktoś spośród załogi musi odpowiadać za pierwszą pomoc. To nic takiego, tylko biurokratyczne przepisy. Trzeba po prostu podpisać kilka formularzy. Mogłabyś to zrobić?– Wskazał plastikową teczkę, którą trzymał wręce, ikiwnięciem głowy zaprosił mnie do pustego stolika.


  – Nie mam bladego pojęcia opierwszej pomocy. To, że jestem kobietą, nie oznacza jeszcze, że będę lepszą pielęgniarką niż chłopaki– broniłam się, gdy usiedliśmy przy stoliku oddalonym od reszty. – Poproś Toma albo kogoś innego.


  – Ally, proszę cię, bądź cicho. Zależało mi tylko na tym, żeby porozmawiać ztobą na osobności. Popatrz.– Wyjął zplastikowej teczki puste kartki.– Nie chcę, żeby wyciągali nie wiadomo jakie wnioski, ichodzi mi głównie ociebie. Achciałbym porozmawiać ztobą otym, co powiedziałaś tamtej nocy, kiedy byłaś chora… Bo widzisz… tak się składa, że ja być może czuję to samo do ciebie…


  Gdy przerwał, zniedowierzaniem podniosłam wzrok, żeby sprawdzić, czy się ze mnie nie nabija, ale on udawał, że sprawdza, czy wszystkie papiery są wporządku.


  – Mam pewien pomysł, który może nam pomóc zorientować się wtym, co oboje czujemy– dodał.– Jutro biorę swój prywatny jacht iznikam na długi weekend. Chciałbym, żebyś popłynęła ze mną.– Wkońcu podniósł na mnie wzrok.– Zgodzisz się?


  Usta otwierały mi się izamykały. Zapewne świetnie naśladowałam wten sposób złotą rybkę, ale najzwyczajniej nie wiedziałam, co odpowiedzieć.


  – Rany, Ally. Po prostu powiedz „tak”. Przepraszam za kiepskie porównanie, ale jedziemy na jednym wózku, araczej płyniemy tą samą łódką. Oboje dobrze wiemy, że między nami iskrzy, ito od pierwszego spotkania rok temu. Szczerze mówiąc, po tym, co otobie słyszałem, spodziewałem się jakiegoś umięśnionego babochłopa. Atymczasem zobaczyłem dziewczynę zpięknymi niebieskimi oczami iwspaniałymi rudymi włosami. Całkiem mnie to rozbroiło.


  – Ojej…– Po prostu zabrakło mi słów.


  – Awięc…– Theo odchrząknął izorientowałam się, że jest równie zdenerwowany jak ja.– Popłyńmy iróbmy to, co lubimy najbardziej: spędźmy trochę czasu na wodzie, tak żeby to, co jest między nami, miało szansę się rozwinąć. Wnajgorszym wypadku spędzisz czas na świetnej łodzi. Jest bardzo wygodna. Iszybka.


  – Aczy na pokładzie… będzie ktoś oprócz nas?– zapytałam, kiedy wkońcu odzyskałam głos.


  – Nie.


  – Ty będziesz kapitanem, aja załogą?


  – Tak, ale obiecuję, że nie zmuszę cię do łażenia po takielunku inie będziesz musiała całą noc siedzieć wbocianim gnieździe.– Uśmiechnął się do mnie, ajego zielone oczy były pełne ciepła. – No, powiedz, że ze mną popłyniesz, Ally.


  – Okay– zgodziłam się.


  – To dobrze. Ateraz, podpisz się otutaj… żeby przypieczętować umowę.– Palcem wskazał miejsce na pustej kartce.


  Spojrzałam na niego izobaczyłam, że nadal się do mnie uśmiecha. Wkońcu odwzajemniłam jego uśmiech. Podpisałam się ioddałam mu kartkę. Przyjrzał jej się zudawaną powagą, apotem włożył do plastikowej teczki.


  – Wtakim razie, sprawa załatwiona.– Podniósł głos, żeby usłyszeli go inni członkowie załogi, którzy niewątpliwie wytężyli swoje gumowe uszy.– Do zobaczenia wporcie jutro odwunastej. Wyjaśnię ci twoje nowe obowiązki.


  Puścił do mnie oko istatecznym krokiem podeszliśmy do reszty. Starałam się, by nie było po mnie widać, że wśrodku aż buzuje we mnie zpodniecenia.
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  Prawdę mówiąc, ani Theo, ani ja nie wiedzieliśmy, czego się spodziewać, kiedy wyruszaliśmy zNaksos na jego Neptunie, eleganckim, dużym jachcie motorowym firmy Sunseeker. Był odobre sześć metrów dłuższy od Hanse’a, na którym mieliśmy płynąć wregatach. Przyzwyczaiłam się do gnieżdżenia wciasnocie na pokładach różnych łodzi, tymczasem tutaj byliśmy tylko we dwójkę, więc przestrzeń wydawała się tym większa. Główna kajuta była luksusowym apartamentem, wykładanym tekowym drewnem. Kiedy zobaczyłam wniej duże małżeńskie łoże, aż się wzdrygnęłam– przypomniało mi się, wjakich okolicznościach spaliśmy wtym samym pokoju.


  – Kupiłem tę łódź bardzo tanio kilka lat temu, kiedy jej właściciel zbankrutował– wyjaśnił, wyprowadzając jacht zportu wNaksos.– Od tamtej pory przynajmniej mam dach nad głową.


  – Mieszkasz na niej?– zdziwiłam się.


  – Jeśli mam dłuższą przerwę, przenoszę się do domu mamy wLondynie, ale przez miniony rok tak rzadko miałem przerwy między rejsami izawodami, że mieszkałem na niej. Ostatnio dojrzałem jednak do tego, żeby mieć własny dom na lądzie. Nawet kupiłem go, ale jest wnim mnóstwo roboty iBóg wie, kiedy będę miał czas go wyremontować.


  Byłam przyzwyczajona do Tytana, czyli superjachtu ojca, zjego wyrafinowaną nawigacją komputerową, więc dzieliliśmy się zTheo „prowadzeniem” Neptuna, jak to ujął, jakby to była jazda samochodem. Pierwszego ranka trudno mi było się przestawić; kiedy trenowaliśmy do zawodów, wytworzyły się między nami określone relacje iteraz, jeśli Theo prosił, żebym coś zrobiła, ledwie się powstrzymywałam, żeby nie odpowiedzieć: „Tak, kapitanie!”.


  Panowało między nami wyczuwalne napięcie. Żadne nie wiedziało, jak przejść od stosunków, które łączyły nas wpracy, do czegoś bardziej intymnego. Rozmowa się nie kleiła. Cały czas zastanawiałam się, co powiedzieć wtej dziwnej sytuacji, iwrezultacie gadałam bez sensu oniczym. Theo prawie się nie odzywał. Kiedy wporze lunchu nadszedł czas, by zarzucić kotwicę, zaczynałam już myśleć, że ta wycieczka okazała się jedną wielką katastrofą.


  Zwdzięcznością zobaczyłam, że do sałatki wyjął butelkę schłodzonego prowansalskiego różowego wina. Nigdy dużo nie piłam, ajuż na pewno nie na morzu, ale jakoś udało nam się szybko opróżnić tę butelkę. Chcąc przerwać jego niezręczne milczenie, zaczęłam rozmawiać ożeglarstwie. Omówiliśmy strategię na regatach po Cykladach izastanawialiśmy się wspólnie, jak bardzo będą się od nich różniły zawody wnadchodzących igrzyskach olimpijskich wPekinie. Ostateczna decyzja, czy zostanę zakwalifikowana do drużyny Szwajcarii, miała zapaść pod koniec lata, natomiast Theo już wiedział, że będzie wreprezentacji Ameryki.


  – Więc masz amerykańskie obywatelstwo?– spytałam.– Mówisz jak Anglik.


  – Ojciec jest Amerykaninem, amatka Angielką. Byłem wszkole zinternatem wHampshire, potem studiowałem wOksfordzie, apóźniej wYale. Zawsze byłem kujonem.


  – Co studiowałeś?


  – Filologię klasyczną wOksfordzie, awYale zrobiłem magisterkę zpsychologii. WYale dostałem się do uczelnianej drużyny żeglarskiej ipo jakimś czasie zostałem jej kapitanem. To dosyć hermetyczne środowisko. Ajak było ztobą?


  – Studiowałam wConservatoire de Musique wGenewie… gram na flecie.– Uśmiechnęłam się szeroko izmieniłam temat:– Teraz wszystko już rozumiem.


  – Co?


  – Dlaczego tak lubisz analizować ludzi. Apołowa twoich sukcesów wynika zdobrej współpracy zzałogą. Zwłaszcza ze mną– dodałam, bo alkohol dodał mi odwagi.– Twoje komentarze naprawdę bardzo mi pomogły, chociaż początkowo wcale mi się nie podobały.


  – Miło mi to słyszeć.– Komplement wyraźnie go onieśmielił; Theo wyglądał, jakby chciał ukryć głowę wramionach.


  – Rodzice wspierali cię wżeglarstwie?– spytałam.


  – Mama tak, ale ojciec… Rozstali się, gdy miałem dwanaście lat, akilka lat później wpaskudny sposób się rozwiedli. Po rozwodzie tata wrócił do Stanów. Kiedy byłem młodszy, mieszkałem uniego podczas wakacji, ale zawsze albo był wpracy, albo dokądś wyjeżdżał, więc zatrudniał dla mnie opiekunki. Kilka razy odwiedził mnie, kiedy byłem wYale, żeby zobaczyć, jak sobie radzę na regatach, ale nie mogę powiedzieć, żebym dobrze go znał. Wychowywała mnie głównie mama imuszę się przyznać, że udzieliła mi się jej niechęć do taty. Atak wogóle, to chciałbym posłuchać, jak grasz na flecie.– Nagle zmienił temat inareszcie spojrzał mi woczy. Na chwilę zielone tęczówki spotkały się zniebieskimi, ale szybko znów odwrócił wzrok, nerwowo przesuwając się na krześle.


  Byłam sfrustrowana, że moje próby rozluźnienia atmosfery najwyraźniej zawiodły, więc zamilkłam. Gdy znieśliśmy brudne naczynia do kambuza, skoczyłam zburty jachtu do morza izaczęłam energicznie pływać, by oczyścić mózg zwina.


  – Może przed wyruszeniem wdalszą drogę pójdziemy na górny pokład iskorzystamy ze słońca?– zaproponował, gdy pojawiłam się zpowrotem na pokładzie.


  – Okay– zgodziłam się, choć czułam, że moja jasna, piegowata skóra itak dostała już za dużo słońca. Normalnie przed wyjściem na słońce smarowałam się kremem zsilnym filtrem, ale wyglądałam potem, jakbym pomalowała się na biało, co nie przydawało mi atrakcyjności. Właśnie dlatego rano użyłam kremu ze słabszym filtrem, ale powoli zaczynałam myśleć, że może nie warto było ryzykować poparzenia. Theo wyjął zlodówki turystycznej dwie butelki wody iprzeszliśmy na wygodny słoneczny taras na dziobie statku. Rozsiedliśmy się obok siebie na luksusowych, miękko wyściełanych leżankach. Ukradkiem spoglądałam na jego ciało. Było tak blisko, że nie mogłam opanować dzikiego bicia serca. Pomyślałam, że jeśli wkrótce czegoś nie zrobi, zapomnę, że jestem damą, ipo prostu się na niego rzucę. Odwróciłam głowę, żeby odgonić od siebie sprośne myśli.


  – Opowiedz mi oswoich siostrach iowaszym domu nad Jeziorem Genewskim– poprosił.


  – Jest… no…


  Mózg miałam otumaniony pożądaniem ialkoholem, więc ostatnią rzeczą, na jaką miałam ochotę, był długi wywód na temat mojej skomplikowanej sytuacji rodzinnej.


  – Mogę opowiedzieć ci otym później?– spytałam, odwracając się od niego.– Chyba zaczynam przysypiać.


  – Pewnie.


  Poczułam, że leciutko dotyka palcami moich pleców.


  – Tak?– Odwróciłam się ipodniosłam na niego wzrok, agardło tak mi się zacisnęło, że nie mogłam oddychać zoczekiwania, co zrobi.


  – Spalisz sobie ramiona.


  – Aaa, no tak…– burknęłam.– Wtakim razie pójdę na dół iusiądę sobie wcieniu.


  – Iść ztobą?


  Nie odpowiedziałam; wstałam, wzruszając ramionami, izaczęłam się przeciskać przez wąską część pokładu prowadzącą na rufę. Nagle chwycił mnie za rękę.


  – Oco chodzi, Ally?


  – Onic. Aco?


  – Jesteś taka… spięta.


  – Hm… Ty też– odparowałam.


  – Naprawdę?


  – Owszem– odburknęłam.


  Poszedł za mną po schodach na rufę iciężko usiadł na ławce wcieniu.


  – Przepraszam cię– powiedział.– Nigdy wtym nie byłem dobry.


  – Wczym?


  – No wiesz. Wzalotach. Nie umiem tego robić. To znaczy… szanuję cię ilubię inie chciałem, żebyś miała wrażenie, że zabrałem cię tu na bara-bara. Żebyś myślała, że chodzi mi tylko oto. Bo przecież itak jesteś przewrażliwiona na punkcie bycia kobietą wśrodowisku opanowanym przez mężczyzn, więc…


  – Na miłość boską, Theo, wcale nie jestem!


  – Naprawdę?– Zniedowierzaniem przewrócił oczami.– Szczerze mówiąc, wdzisiejszych czasach my, faceci, ciągle się boimy, że zostaniemy oskarżeni omolestowanie seksualne, nawet jeśli tylko zpodziwem spojrzymy na kobietę. Zdarzyło mi się coś takiego, kiedy miałem wśród załogi żeglarkę.


  – Naprawdę?– Udałam zdziwienie.


  – Powiedziałem coś wrodzaju: „Cześć, Jo, fajnie, że będziesz znami na pokładzie, trochę rozruszasz chłopaków”. Iod tej pory miałem uniej przechlapane.


  Wybałuszyłam na niego oczy.


  – Nie wierzę, że tak powiedziałeś!


  – Chodziło mi oto, że będziemy się przy niej bardziej starać. Jako żeglarka miała fantastyczną opinię. Ale zjakiegoś powodu źle to odebrała.


  – Ciekawe zjakiego?– rzuciłam zprzekąsem.


  – Też nie potrafiłem tego zrozumieć.


  – Nie usłyszałeś ironii wmoim głosie? Ja świetnie rozumiem, dlaczego się obraziła. Nawet sobie nie wyobrażasz, jakie komentarze muszą znosić żeglarki. Nic dziwnego, że była na tym punkcie przewrażliwiona.


  – Właśnie dlatego okropnie się denerwowałem, że będziesz znami na pokładzie. Zwłaszcza że tak bardzo mi się podobałaś.


  – Ale ja jestem przecież kompletnie inna, pamiętasz? Krytykowałeś mnie za to, że usiłuję być mężczyzną inie wykorzystuję swoich atutów!


  – Masz rację.– Uśmiechnął się szeroko.– Ateraz, kiedy jesteśmy tu sami…


  – Theo!– przerwałam mu.– To, co mówisz, zakrawa na absurd! Moim zdaniem, to ty masz problem, nie ja!– odwarknęłam, bo powoli ogarniała mnie rozpacz.– Zaprosiłeś mnie na łódkę izgodziłam się tu być zwłasnej, nieprzymuszonej woli!


  – Tak, tylko że, szczerze mówiąc, to wszystko…– Popatrzył na mnie zpowagą.– Jesteś dla mnie bardzo ważna. Wybacz, że zachowuję się jak idiota, ale już tak dawno do nikogo się nie… zalecałem. Nie chcę tego schrzanić.


  Serce mi zmiękło.


  – Przestań wszystko analizować itrochę się rozluźnij. Może wtedy imnie uda się wyluzować.


  – Spróbuję.


  – Ale teraz– spojrzałam na swoje spalone ramiona– naprawdę zaczynam przypominać przejrzałego pomidora, więc schodzę na dół, żeby trochę odpocząć od słońca. Jeśli chcesz, jak najbardziej zapraszam cię do towarzystwa.– Wstałam iruszyłam do schodów.– Iobiecuję, że nie pozwę cię za molestowanie seksualne, awłaściwie może nawet chciałabym, żebyś mnie trochę pomolestował…


  Zniknęłam na dole, chichocząc wduchu zotwartości swojego zaproszenia izastanawiając się, czy na nie zareaguje. Kiedy weszłam do kajuty ipołożyłam się na łóżku, poczułam, że jestem silna. Wpracy Theo może ibył moim szefem, ale wrelacjach osobistych, jakkolwiek miałyby się rozwinąć, na pewno będę się domagała pełnej równości.


  Pięć minut później Theo pokazał się wdrzwiach izaczął się tłumaczyć zeswojego bezsensownego zachowania. Wkońcu kazałam mu się zamknąć iprzyjść do mnie do łóżka.


  Potem wszystko układało się już dobrze. Zdnia na dzień coraz wyraźniej zdawaliśmy sobie sprawę, że to, co rodzi się między nami, to coś więcej niż seks, iwkońcu bez reszty oddaliśmy się radości ztego, że się nawzajem odnaleźliśmy.


  Zbliżyliśmy się do siebie szybciej, niż to zazwyczaj bywa, ponieważ znaliśmy już mocne isłabe strony swoich charakterów, chociaż muszę przyznać, że tych drugich prawie nie dostrzegaliśmy. Po prostu celebrowaliśmy to rodzące się uczucie iwydawaliśmy się sobie nawzajem wspaniali. Kochaliśmy się, piliśmy wino ijedliśmy ryby, które Theo łowił zrufy jachtu, podczas gdy ja leniwie wylegiwałam się na jego kolanach iczytałam książkę. Byliśmy tylko we dwójkę na spokojnym morzu, więc ogarnęło nas uczucie, że istniejemy gdzieś poza czasem inie potrzebujemy niczego oprócz siebie.


  Drugiej nocy położyłam się wramionach Theo pod gwiazdami na tarasie do opalania iopowiedziałam mu oPa Salcie imoich siostrach. Jak każdy, Theo zfascynacją słuchał historii omoim dziwnym, magicznym dzieciństwie.


  – Popraw mnie, jeśli coś źle zrozumiałem– poprosił.– Twój ojciec, którego najstarsza zwas nazwała Pa Salt, przywiózł ciebie itwoje pięć sióstr zpodróży po świecie. Coś jak magnesy, które ludzie przyczepiają do lodówek?


  – Wskrócie można tak to ująć, chociaż, moim zdaniem, jestem nieco cenniejsza od magnesu.


  – Otym się jeszcze przekonamy– powiedział, delikatnie skubiąc moje ucho.– Sam się wami zajmował?


  – Nie. Miałyśmy Marinę, na którą zawsze mówiłyśmy mama. Tata zatrudnił ją jako opiekunkę, kiedy adoptował najstarszą zsióstr, Maję. Marina jest właściwie naszą mamą iuwielbiamy ją. Pochodzi zFrancji imiędzy innymi dlatego wszystkie dorastałyśmy, mówiąc po francusku, pomijając już to, że jest to jeden zurzędowych języków Szwajcarii. Pa obsesyjnie pragnął, żebyśmy były dwujęzyczne, więc sam mówił do nas po angielsku.


  – Świetnie się spisał. Gdyby nie twój cudowny francuski akcent, wżyciu bym nie zgadł, że nie jest to twój ojczysty język.– Theo przytulił mnie ipocałował wgłowę.– Czy ojciec powiedział, dlaczego was adoptował?


  – Kiedy zapytałam oto mamę, odparła, że zwyczajnie czuł się samotny, amiał mnóstwo pieniędzy, którymi chciał się zkimś podzielić. My, dziewczynki, nigdy nie drążyłyśmy tej sprawy, po prostu przyjęłyśmy za oczywiste, że tak sobie razem żyjemy. To typowe podejście wszystkich dzieci. Wystarczała nam świadomość, że jesteśmy rodziną.


  – Ta historia przypomina bajkę. Bogaty dobroczyńca, który adoptuje sześć sierot. Ale dlaczego same dziewczynki?


  – Żartowałyśmy, że może kiedy zaczął nas nazywać imionami gwiazd zgromady Siedmiu Sióstr, adoptowanie chłopca zburzyłoby porządek.– Roześmiałam się.– Ale tak naprawdę, żadna znas nie ma pojęcia.


  – Więc masz na imię Alkione ijesteś drugą siostrą? Trochę trudniej to wymówić niż Al– drażnił się ze mną.


  – Tak, ale nikt tak do mnie nie mówi, tylko mama, kiedy jest na mnie zła.– Skrzywiłam się.– Inie waż się tak do mnie zwracać!


  – Bardzo mi się podoba to imię. Moim zdaniem, pasuje do ciebie. Ale dlaczego jest was tylko sześć, choć powinno być siedem, żeby zgadzało się zmitem?


  – Nie mam bladego pojęcia. Ostatnia siostra, która nazywałaby się Merope, po prostu do nas nie dotarła.


  – To dość smutne.


  – Tak, chociaż jeśli weźmiemy pod uwagę, jak koszmarna była moja szósta siostra, Elektra, kiedy tata przywiózł ją do Atlantis, to nie sądzę, żeby któraś znas miała ochotę na następne wrzaskliwe niemowlę wrodzinie.


  – Elektra?– Theo natychmiast skojarzył to imię.– Ale chyba nie ta słynna supermodelka?


  – Właśnie ta– odpowiedziałam ostrożnie.


  Odwrócił się wmoją stronę wosłupieniu. Rzadko, awłaściwie nigdy, nie mówiłam ludziom, że Elektra jest moją siostrą, ponieważ prowadziło to do niekończących się pytań. Wkońcu jej twarz była jedną znajczęściej fotografowanych na świecie.


  – Coś takiego! Apozostałe siostry?– zapytał.


  Bardzo się ucieszyłam, że już więcej nie pytał oElektrę.


  – Najstarsza to Maja. Jest zzawodu tłumaczką; ma po tacie talent do języków. Straciłam już rachubę, ile ich zna. Jeśli uważasz, że Elektra jest piękna, to powinieneś zobaczyć Maję. Ja jestem tylko piegowatym rudzielcem, ale ona ma przepiękną, ciemną karnację iczarne włosy. Wygląda jak egzotyczna latynoska diwa. Ale jej osobowość wcale nie pasuje do wyglądu. Prowadzi niemal pustelnicze życie; nawet nie wyprowadziła się jeszcze zAtlantis. Mówi, że chce się opiekować tatą, choć wszystkie uważamy, że przed czymś się chowa…– Westchnęłam mimowolnie.– Tylko że nie wiem przed czym. Na pewno coś się stało, kiedy była na studiach. Kompletnie się wtedy zmieniła. Jako dziecko uwielbiałam ją inadal tak jest, choć mam wrażenie, że od kilku lat bardzo się ode mnie odsunęła. Prawdę mówiąc, wszystkie się od siebie oddaliłyśmy, ale kiedyś byłyśmy ze sobą bardzo blisko.


  – Jeśli człowiek zamyka się wswoim wnętrzu, zazwyczaj nie dopuszcza do siebie innych. Wiesz, oco mi chodzi– mruknął Theo.


  – Co za głęboka myśl!– Szturchnęłam go zuśmiechem.– Ale tak, właśnie tak znią jest.


  – Anastępna siostra?


  – Ma na imię Star ijest ode mnie otrzy lata młodsza. Ona iCeCe, którą tata przywiózł zaledwie trzy miesiące po niej, są jak papużki nierozłączki, jakby ktoś je ze sobą skleił. Po studiach obie wałęsały się po całym świecie. Pracowały wEuropie ina Dalekim Wschodzie, ale teraz podobno chcą osiąść wLondynie, żeby CeCe mogła zapisać się na kurs przygotowawczy na Akademię Sztuk Pięknych. Gdybyś mnie zapytał oosobowość Star albo ojej talenty iambicje, to, niestety, nie umiałabym ci odpowiedzieć. Prawie się nie odzywa ipozwala, żeby CeCe mówiła za nie obie. Ata ma bardzo silną osobowość, podobnie jak Elektra. Pewnie nietrudno sobie wyobrazić, że bywają między nimi spięcia. Elektra kipi energią, tak jak na to wskazuje jej imię, ale, moim zdaniem, jest niezwykle wrażliwa.


  – Nie ma co, twoje siostry nadają się na fascynujące studium psychologiczne– skomentował Theo.– Która jest następna?


  – Tiggy. Jest absolutnym skarbem. Skończyła biologię iprzez jakiś czas pracowała naukowo wServion, wzoo, ale potem wyjechała wszkockie góry ipracuje wrezerwacie jeleni. Jest trochę…– szukałam odpowiedniego słowa– nie ztej ziemi ima dziwne przekonania. Czasem odnoszę wrażenie, że unosi się gdzieś między niebem aziemią. Niestety, wdzieciństwie bezlitośnie zniej drwiłyśmy, kiedy mówiła, że słyszy głosy albo że wogrodzie widziała na drzewie anioła.


  – To znaczy, że ty wtakie rzeczy nie wierzysz?


  – Trzymam się ziemi. Amoże raczej wody– dodałam zszerokim uśmiechem.– Znatury jestem bardzo praktyczna ipewnie dlatego siostry zawsze uważały mnie za liderkę naszej małej bandy. Co nie znaczy, że odrzucam to, czego nie znam… albo nie rozumiem. Aty?


  – Hm… Nigdy wprawdzie nie widziałem anioła, tak jak twoja siostra, ale zawsze czułem, że jestem pod ochroną. Zwłaszcza kiedy żeglowałem. Przeżyłem parę niebezpiecznych sytuacji, ale na razie, odpukać wniemalowane drewno, udawało mi się wychodzić znich bez szwanku. Może Posejdon wspiera mnie, jeśli już mamy się trzymać mitologii.


  – Iniech tak zostanie– mruknęłam zprzekonaniem.


  – No to teraz opowiedz mi oswoim niezwykłym ojcu.– Theo zaczął delikatnie gładzić mnie po głowie.– Czym się zajmuje?


  – Szczerze mówiąc, żadna znas nie jest tego pewna. Ale cokolwiek to jest, na pewno bardzo dobrze mu idzie. Jego jacht, Tytan, to benetti.– Starałam się wyrazić bogactwo taty językiem, który Theo na pewno zrozumie.


  – Wow! Wporównaniu znim moja łajba to jak ponton dla dzieci– zażartował.– Widzę, że jesteś przebraną księżniczką.


  – Prawdą jest, że żyłyśmy wluksusie, ale tata koniecznie chciał, aby każda znas sama na siebie zarabiała. Kiedy dorosłyśmy, nigdy nie dawał nam pieniędzy, chyba że na naukę.


  – Rozsądny człowiek. Jesteś znim blisko?


  – Bardzo. Jest… dla mnie całym światem… zresztą dla nas wszystkich. Na pewno każda znas uważa, że ma znim jakieś szczególne relacje, ale ponieważ mnie łączyła znim pasja do żeglarstwa, spędziliśmy mnóstwo czasu tylko we dwójkę. Nauczył mnie nie tylko żeglarstwa. Jest najlepszym, najmądrzejszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek poznałam.


  – Awięc jesteś córeczką tatusia. Trudno mi będzie znim konkurować.– Theo przesunął dłoń zmoich włosów wdół izaczął gładzić szyję.


  – Dosyć omnie– ucięłam.– Teraz chcę się dowiedzieć czegoś otobie.


  – Później, Ally, później… Nawet nie wiesz, jak na mnie działa ten twój francuski akcent. Mógłbym słuchać cię całą noc.– Uniósł się na łokciu, nachylił się, żeby pocałować mnie wusta, apotem już zamilkliśmy.


  3


  Następnego dnia rano właśnie postanowiliśmy pożeglować na Mykonos po zakupy, kiedy Theo zawołał mnie do siebie na mostek.


  – Wiesz co?– zapytał zadowolony zsiebie, kiedy schodziłam zgórnego pokładu.


  – Słucham?


  – Właśnie rozmawiałem przez radio zmoim kumplem, też żeglarzem. Nazywa się Andy ijest wtej okolicy swoim katamaranem. Zaproponował, żebyśmy spotkali się na drinka wzatoce na Delos. Zażartował, że na pewno go znajdę, bo obok niego stoi przycumowany wielki jacht, Tytan.


  – Tytan?!– wykrzyknęłam.– Jesteś pewny?


  – Andy mówił, że to benetti, awątpię, żeby jacht twojego ojca miał duplikat. Mówił też, że wcześniej wpobliżu pojawił się jeszcze jeden pływający pałac ipoczuł taką klaustrofobię, że przeniósł się kilka mil dalej, za zakręt. Może przed spotkaniem zAndym wpadniemy na filiżankę herbaty ztwoim ojcem?– zapytał.


  – Jestem wszoku– odpowiedziałam zgodnie zprawdą.– Tata nic nie mówił, że planuje wycieczkę na Cyklady, chociaż Morze Egejskie jest jego ulubionym miejscem do żeglowania.


  – Myślę, że raczej nie spodziewał się ciebie aż tak blisko. Dla pewności możesz jeszcze sprawdzić przez lornetkę, czy to na pewno jacht twojego ojca, akiedy trochę się zbliżymy, zawiadomimy kapitana przez radio, że do nich płyniemy. Najedlibyśmy się niezłego wstydu, gdyby to nie był jacht twojego ojca iprzerwalibyśmy zabawę jakiemuś rosyjskiemu oligarsze na łodzi pełnej wódki iprostytutek. Atak wogóle, to twój ojciec wypożycza czasem Tytana?


  – Nigdy– odpowiedziałam stanowczo.


  – Wtakim razie weź lornetkę iidź dalej odpoczywać na górze, atwój wierny kapitan przejmie ster. Pokaż mi podniesiony kciuk, kiedy zobaczysz Tytana, wtedy wyślę przez radio wiadomość, że do nich płyniemy.


  Weszłam zpowrotem na górny pokład iwnapięciu czekałam, aż na horyzoncie pokaże się Tytan. Zastanawiałam się, jak odbiorę spotkanie mężczyzny, którego kocham najbardziej na świecie, ztym, którego zkażdym dniem kocham coraz bardziej. Starałam się przypomnieć sobie, czy tata poznał któregoś zmoich poprzednich chłopaków. Być może przedstawiłam mu kogoś, zkim flirtowałam wczasie studiów, ale to wszystko. Tak naprawdę jeszcze nigdy nie związałam się znikim, kto byłby dla mnie na tyle ważny, żebym chciała przedstawić go tacie albo siostrom.


  Aż do teraz…


  Dwadzieścia minut później zobaczyłam znajomy kształt, więc skierowałam na niego lornetkę. Tak, zcałą pewnością był to jacht taty. Zapukałam wokno mostka kapitańskiego ipokazałam Theo uniesiony kciuk. Skinął głową ipodniósł słuchawkę radia.


  Wróciłam do kajuty, uczesałam rozwiane włosy iściągnęłam je wschludny kucyk. Włożyłam T-shirt iszorty. Nagle poczułam przypływ radości, że tym razem to ja mam możliwość zaskoczyć czymś ojca. Kiedy wróciłam do Theo, zapytałam, czy kapitan ojca, Hans, już się odezwał.


  – Nie. Zaraz znów wyślę mu wiadomość, ale jeśli nie odpowie, chyba będziemy musieli ich zaskoczyć ipojawić się bez zapowiedzi. To ciekawe…– Theo podniósł lornetkę, by przypatrzyć się jachtowi wpobliżu Tytana.– Wiem, do kogo należy ten drugi. To Olympus, jego właścicielem jest potentat telekomunikacyjny Kreeg Eszu. Jego firma, Lightning Communications, sponsorowała mnie kilka razy podczas regat, więc spotykałem go tu czy tam.


  – Naprawdę?– Byłam pod wrażeniem. Na swój sposób Kreeg Eszu był równie słynny jak Elektra.– Jaki on jest?


  – Jak by to ująć? Powiedziałbym, że niespecjalnie go polubiłem. Kiedyś siedziałem obok niego przy kolacji icały wieczór mówił tylko osobie ioswoich sukcesach. Jego syn Zed jest jeszcze gorszy: niedojrzały, rozpuszczony facet, który uważa, że dzięki pieniądzom ojca wszystko ujdzie mu na sucho.– Woczach Theo pojawił się bardzo uniego rzadki gniew.


  Stałam się czujna. Nie po raz pierwszy usłyszałam oZedzie Eszu zust kogoś bliskiego.


  – Naprawdę jest taki okropny?


  – Naprawdę. Mam koleżankę, która miała znim do czynienia. Potraktował ją koszmarnie. Wkażdym razie– Theo ponownie podniósł do oczu lornetkę– chyba powinniśmy jeszcze raz odezwać się przez radio do Tytana. Wygląda, jakby miał odpływać. Może ty to zrób, Ally? Jeśli odsłucha cię twój ojciec albo jego kapitan, powinni rozpoznać twój głos.


  Odezwałam się do nich przez radio, ale nie było odpowiedzi. Zobaczyłam, że Tytan nabiera prędkości icoraz bardziej się od nas oddala.


  – Spróbujemy go dogonić?– zapytał Theo.


  – Pójdę po komórkę izadzwonię bezpośrednio do taty– powiedziałam.


  – Aja tymczasem wycisnę zNeptuna jeszcze parę węzłów. Prawie na pewno są za daleko, żebym ich dogonił, ale jeszcze nigdy nie goniłem takiego jachtu, ato może być zabawne.


  Zostawiłam Theo, żeby bawił się wkotka imyszkę zjachtem taty, izeszłam na dół do kajuty. Wpewnej chwili tak zwiększył szybkość, że musiałam się przytrzymać framugi drzwi. Przeczesałam plecak wposzukiwaniu komórki ispróbowałam ją włączyć, ale zobaczyłam tylko ciemny ekran patrzący na mnie jak zaniedbane zwierzątko, które zapomniałam nakarmić. Znów przetrząsnęłam plecak, tym razem wposzukiwaniu ładowarki, apotem jeszcze amerykańskiej przejściówki, aby skorzystać zkontaktu koło łóżka. Wszystko podłączyłam ibłagałam komórkę, żeby jak najszybciej wróciła do życia.


  Gdy poszłam na mostek, Theo zwolnił już ipłynął zprawie normalną prędkością.


  – Nie mamy szans go dogonić, nawet na najwyższych obrotach. Tytan płynie zpełną mocą. Zadzwoniłaś do ojca?


  – Nie. Dopiero ładuje mi się komórka.


  – Weź moją.


  Podał mi swoją komórkę iwstukałam numer Pa Salta. Natychmiast włączyła się poczta głosowa, więc zostawiłam tacie wiadomość, wktórej wyjaśniłam sytuację. Ipoprosiłam, żeby jak najszybciej oddzwonił.


  – Wygląda na to, że tata od ciebie ucieka– dociął mi Theo.– Może nie chce, żeby ktoś go teraz widział. Skontaktuję się przez radio zAndym ipowiem mu, że popłyniemy prosto do niego.


  Theo pewnie poznał po mojej minie, jaka jestem zdezorientowana, bo wziął mnie wramiona iprzytulił.


  – Przecież żartowałem, kochanie. Pamiętaj, że to otwarta linia radiowa ina Tytanie mogli nas nie usłyszeć. Mnie też to się zdarzało. Szkoda, że od razu nie zadzwoniłaś do ojca zkomórki.


  – Tak– rzuciłam. Ale kiedy już znacznie spokojniej płynęliśmy wstronę Delos na spotkanie ze znajomym Theo, myślałam otym, że po swoich długich wyprawach ztatą dobrze wiem, jak bardzo pilnował, żeby radio cały czas było włączone, aHans zawsze czujnie nasłuchiwał, czy nie ma jakichś wiadomości dla Tytana.


  Zperspektywy czasu wiem, że całe popołudnie byłam niespokojna. Być może przeczuwałam, że stało się coś złego.


  *


  Następnego dnia rano obudziłam się wramionach Theo wpięknej bezludnej zatoczce wyspy Macheres. Zciężkim sercem przypomniałam sobie, że po południu wracamy do Naksos. Theo już zaczął omawiać ze mną plany przygotowań do zawodów, które miały się odbyć za kilka dni. Wyglądało na to, że nasza idylla– przynajmniej na razie– się kończy.


  Leżałam naga na górnym pokładzie obok Theo ipowoli wychodziłam zrozmarzenia. Starałam się zmusić umysł, żeby się zrestartował iwyszedł zcudownego kokonu bycia tylko zTheo. Moja komórka zdążyła się naładować, więc podniosłam się, żeby ją przynieść.


  – Dokąd idziesz?– Theo złapał mnie za rękę iprzytrzymał.


  – Po telefon. Powinnam wkońcu wysłuchać wiadomości.


  – Ale zaraz wracaj, dobrze?


  Za chwilę byłam zpowrotem, lecz Theo jeszcze przez godzinę nie dał mi możliwości, żebym ją włączyła.


  Byłam pewna, że mam jakieś wiadomości od znajomych iod rodziny. Ale kiedy delikatnie odsuwałam jego dłoń zmojego brzucha, zauważyłam, że SMS-ów jest znacznie więcej, niż się spodziewałam. Ikilka wiadomości nagranych na pocztę głosową.


  Wszystkie SMS-y były od moich sióstr.


  Ally, proszę, zadzwoń do mnie jak najszybciej. Całuję, Maja.


  Ally, tu CeCe. Usiłujemy cię zlokalizować. Czy możesz natychmiast zadzwonić do mamy albo którejś znas?


  Ally. Tutaj Tiggy. Nie wiemy, gdzie jesteś, ale musimy ztobą porozmawiać.


  Tekst Elektry przyprawił mnie odreszcze:


  Omój Boże, Ally! Prawda, że to straszne? Wprost niewiarygodne. Lecę do domu zLA.


  Wstałam iprzeszłam na dziób jachtu. Najwyraźniej wydarzyło się coś złego. Drżącymi palcami wybrałam pocztę głosową iczekałam, aż usłyszę, dlaczego wszystkie moje siostry tak pilnie chcą się ze mną skontaktować.


  Najpierw odsłuchałam najnowsze wiadomości, więc już po chwili wiedziałam.


  „Cześć, tu znowu CeCe. Wszystkie boimy się powiedzieć ci otym, ale musisz natychmiast wracać do domu. Przepraszam, że to ja przekazuję ci złą wiadomość, ale umarł Pa Salt. Strasznie mi przykro… Proszę, zadzwoń jak najszybciej”.


  CeCe pewnie myślała, że skończyła już rozmowę, bo nagle, jeszcze przed sygnałem, usłyszałam szloch.


  Niewidzącym wzrokiem patrzyłam wdal imyślałam, że przecież dopiero wczoraj widziałam przez lornetkę Tytana. To jakieś nieporozumienie, pocieszałam się, lecz po chwili odsłuchałam wzywającą mnie do domu wiadomość od Mariny, apotem to samo powtórzyły Maja, Tiggy iElektra…


  – OBoże, Boże…


  Przytrzymałam się poręczy, żeby nie upaść, atelefon wyślizgnął mi się zdłoni ize stukotem wylądował na pokładzie. Pochyliłam głowę, bo miałam uczucie, jakby uszła ze mnie cała krew, ibałam się, że za chwilę zemdleję. Ciężko dysząc, opadłam na pokład ischowałam głowę wdłoniach.


  – To nie może być prawda, to niemożliwe…– jęczałam.


  – Co ci jest, kochanie?– Obok mnie pojawił się nadal nagi Theo. Kucnął, ujął moją twarz iobrócił wswoją stronę.– Co się stało?


  Jedyne, co byłam wstanie zrobić, to wskazać telefon.


  – Zła wiadomość?– zapytał, podnosząc go ze zmartwioną miną.


  Kiwnęłam głową.


  – Ally, wyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha. Chodź do cienia, przyniosę ci szklankę wody.


  Nadal trzymając komórkę, podniósł mnie zpokładu, pomógł mi zejść na dół iposadził na skórzanej ławie wkajucie. Pamiętam, że przez głowę przemknęło mi, że nie pierwszy raz widzi mnie tak bezsilną.


  Pośpiesznie włożył szorty, amnie przyniósł któryś ze swoich T-shirtów. Delikatnie wciągnął go na moje bezwładne jak ukukły ciało, apotem wcisnął mi wdłonie duży kieliszek brandy iszklankę wody. Ręce tak mi się trzęsły, że musiałam go poprosić, by wybrał pocztę głosową, bo chciałam odsłuchać resztę wiadomości. Pijąc brandy, plułam ikrztusiłam się, ale rozgrzała mi żołądek ipomogła się uspokoić.


  – Proszę– powiedział, podając mi komórkę.


  Wodrętwieniu ponownie odsłuchałam wiadomość od CeCe iwszystkie pozostałe, wtym trzy od Mai ijedną od Mariny. Na koniec usłyszałam nieznany mi głos Georga Hoffmana, który jak mgliście pamiętałam, był prawnikiem taty. Było jeszcze pięć głuchych wiadomości od osób, które najwyraźniej nie wiedziały, co powiedzieć, więc wyłączyły telefon.


  Theo nie spuszczał ze mnie wzroku, dopóki nie położyłam komórki na siedzeniu obok siebie.


  – Pa Salt nie żyje– szepnęłam cicho ina bardzo długo wlepiłam wzrok wprzestrzeń.


  – Jezu! Jak to się stało?


  – Nie wiem.


  – Jesteś tego całkiem pewna?


  – Tak. Choć tylko CeCe miała odwagę wypowiedzieć te słowa… Nie rozumiem, jak to możliwe… Przecież wczoraj widzieliśmy jego jacht…


  – Niestety, nie potrafię ci tego wytłumaczyć, kochanie. Ale najlepsze, co możesz zrobić, to natychmiast zadzwonić do domu– powiedział iprzesunął telefon wmoją stronę.


  – Nie mogę.


  – Rozumiem. Chcesz, żebym ja to zrobił? Jeśli podasz mi numer, to…


  – NIE!– krzyknęłam.– Nie! Po prostu muszę jechać do domu. Ito już!– Wstałam, rozejrzałam się bezsilnie, apotem podniosłam wzrok na niebo, jakby nagle miał się nade mną ukazać helikopter, który zaniósłby mnie wmiejsce, gdzie jak najszybciej powinnam się znaleźć.


  – Słuchaj, muszę na chwilę wejść do internetu izadzwonić wparę miejsc, ale zaraz wrócę– powiedział Theo izniknął na mostku, aja siedziałam nieruchomo jak katatoniczka.


  Mój ojciec… Pa Salt… nie żyje? Roześmiałam się zwściekłości, bo tak niedorzeczne mi się to wydało. Był niezniszczalny, wszechmocny, żył…


  – Proszę, nie!– nagle zadrżałam ipoczułam mrowienie wdłoniach istopach, jakbym była wzaśnieżonych Alpach, anie wsłońcu Morza Egejskiego.


  – No więc tak– zaczął Theo, gdy wrócił zmostka.– Na lot odrugiej trzydzieści zNaksos do Aten już nie zdążysz, więc musimy dopłynąć do Aten. Jutro zsamego rana jest lot do Genewy. Zarezerwowałem ci miejsce, bo zostało ich już tylko kilka.


  – Więc nie dam rady jeszcze dzisiaj być wdomu?


  – Jest już wpół do drugiej, Ally, apłynąc do Aten jachtem, musimy pokonać szmat drogi. No, apotem czeka cię jeszcze lot do Genewy. Jeśli przez większość drogi uda nam się płynąć zmaksymalną prędkością, przed zachodem słońca powinniśmy dotrzeć do portu. Nawet ja nie mam ochoty wprowadzać łodzi do tak zatłoczonego portu jak Pireus po ciemku.


  – Oczywiście– odpowiedziałam tępo, zastanawiając się, jak dam radę przetrzymać bezkresne godziny podróży do domu.


  – Idę, bo musimy już ruszać. Chcesz posiedzieć koło mnie?


  – Za chwilkę.


  Pięć minut później usłyszałam rytmiczny szczęk podnoszenia kotwicy hydraulicznej icichutkie mruczenie przywracanego do życia silnika. Wstałam, przeszłam na rufę ioparłam się oreling. Patrzyłam, jak odpływamy zwyspy, którą wczoraj uważałam za raj, ateraz na zawsze zapamiętam jako miejsce, wktórym dowiedziałam się ośmierci ojca. Jacht zaczął nabierać prędkości, amnie zrobiło się niedobrze zpowodu szoku ipoczucia winy. Przez kilka ostatnich dni byłam totalną egoistką. Myślałam tylko osobie ioszczęściu, jakie mnie spotkało.


  Akiedy ja leżałam wramionach Theo, mój ojciec leżał gdzie indziej iumierał. Jak ja to sobie kiedykolwiek wybaczę?


  *


  Theo dotrzymał słowa iozachodzie słońca dobiliśmy do portu wPireusie. Koszmarną podróż przetrzymałam na mostku kapitańskim, leżąc na kolanach Theo. Jedną ręką delikatnie gładził mnie po włosach, adrugą bezpiecznie sterował jachtem po wzburzonym morzu. Kiedy staliśmy już na cumie, zszedł do kambuza izrobił spaghetti, którym nakarmił mnie jak dziecko.


  – Powinnaś się położyć– powiedział. Widziałam, że jest wyczerpany godzinami skupienia.– Jutro musimy wstać oczwartej, żebyś zdążyła na samolot.


  Zdawałam sobie sprawę, że jeśli powiem, że dzisiaj się nie kładę, uprze się, żeby mi towarzyszyć, więc się zgodziłam. Przygotowana na długą bezsenną noc, pozwoliłam, by sprowadził mnie na dół. Pomógł mi położyć się do łóżka iukołysał wswoich ciepłych ramionach.


  – Kocham cię, Ally. Teraz już mi się tak nie wydaje. Wiem na pewno.


  Wpatrywałam się ciemność. Od czasu, gdy otrzymałam tę straszną wiadomość, nie uroniłam ani jednej łzy, ale teraz nagle poczułam, że mam mokre oczy.


  – Przysięgam, że nie mówię tego tylko po to, żeby cię pocieszyć. Itak miałem ci to dzisiaj wnocy powiedzieć– dodał.


  – Ja też cię kocham– szepnęłam.


  – Naprawdę?


  – Tak.


  – Jeśli mówisz serio, to cieszę się bardziej, niż gdybym wygrał tegoroczne regaty Fastnet. Ateraz postaraj się zasnąć.


  Iodziwo, podtrzymywana uściskiem Theo ijego miłosnym wyznaniem, zasnęłam.


  *


  Następnego ranka wżółwim tempie przedzieraliśmy się przez straszne ateńskie korki, które tworzyły się już od wschodu słońca. Kątem oka widziałam, jak Theo dyskretnie zerka na zegarek. Przeważnie to ja musiałam pilnować kolegów, żeby wszędzie zdążyli, ale teraz cieszyłam się, że wziął to na siebie.


  Odprawiłam się czterdzieści minut przed odlotem, kiedy zamykano już stanowisko.


  – Ally, na pewno dasz sobie radę?– spytał Theo.– Na pewno nie chcesz, żebym poleciał ztobą do Genewy?


  – Nie martw się. Nic mi nie będzie– zapewniłam go, idąc wstronę hali odlotów.


  – Gdybym tylko mógł ci wczymś pomóc, od razu daj mi znać.


  Doszliśmy do końca wijącej się między barierkami kolejki ludzi czekających na kontrolę bezpieczeństwa.


  – Dziękuję ci za wszystko– powiedziałam, odwracając się do Theo.– Zachowywałeś się nadzwyczajnie.


  – Nic takiego nie zrobiłem.– Nagle przyciągnął mnie do siebie.– Ale koniecznie pamiętaj, że cię kocham.


  – Dobrze– szepnęłam. Udało mi się nawet leciutko uśmiechnąć.


  – Jeślibyś poczuła, że trudno ci być dzielną, po prostu zadzwoń do mnie albo wyślij SMS-a.


  – Jasne.


  – Atak wogóle– dodał, wypuszczając mnie zuścisku– wtych okolicznościach świetnie cię zrozumiem, jeśli nie będziesz mogła wziąć udziału wregatach.


  – Jak najszybciej dam ci znać.


  – Bez ciebie przegramy.– Uśmiechnął się szeroko.– Jesteś najlepsza ze wszystkich członków załogi. Do widzenia, kochanie.


  – Do widzenia.


  Stanęłam wkolejce idałam się pochłonąć masie ludzi, którzy krok za krokiem zbliżali się do kontroli. Już miałam położyć plecak na tacy do prześwietlenia, ale jeszcze raz się odwróciłam.


  Nadal stał tam, gdzie go zostawiłam.


  – Kocham cię– powiedział bezgłośnie, wolno poruszając ustami. Przesłał mi wpowietrzu całusa ipomachał ręką, apotem odszedł.


  Czekając whali odlotów, czułam, jak nagle pęka nierzeczywista bańka miłości, która otaczała mnie przez ostatnie kilka dni. Żołądek zacisnął mi się zpotwornego strachu przed tym, co mnie czeka. Wyjęłam komórkę izadzwoniłam do Christiana, młodego szypra naszej rodzinnej motorówki. Zostawiłam mu wiadomość zprośbą, żeby odziesiątej czekał na mnie przy prywatnej przystani wGenewie izabrał mnie do domu mojego dzieciństwa. Poprosiłam go także, by nie mówił, że przylatuję, ani moim siostrom, ani mamie, bo sama się znimi skontaktuję.


  Ale kiedy znalazłam się już na pokładzie samolotu ipróbowałam się do tego zmusić, stwierdziłam, że nie jestem wstanie. Powstrzymywała mnie straszna perspektywa następnych kilku godzin wsamotności ze świadomością, że ktoś zmoich bliskich potwierdził wiadomość. Samolot zaczął kołować po pasie startowym ikiedy koła oderwały się od ziemi iunieśliśmy się ku wschodzącemu nad Atenami słońcu, oparłam gorący policzek ochłodną szybę, bo wpadałam wcoraz większą panikę. Aby zająć czymś myśli, nieprzytomnie zerknęłam na pierwszą stronę „International Herald Tribune”, którą podała mi stewardesa. Już miałam odłożyć gazetę, kiedy woczy rzucił mi się nagłówek:


  CIAŁO MILIARDERA WYRZUCONE PRZEZ MORZE

  NA GRECKĄ WYSPĘ


  Było także zdjęcie wmiarę znajomej twarzy wraz zpodpisem:


  Na plaży Morza Egejskiego odnaleziono martwego Kreega Eszu


  Zszokowana wlepiłam wzrok wnagłówek. Przecież Theo mówił mi, że jacht Eszu, Olympus, stał na cumie tuż obok Tytana wzatoce Delos…


  Nie zareagowałam, gdy gazeta spadła na podłogę, ikompletnie załamana patrzyłam przez okno. Niczego już nie rozumiałam. Naprawdę niczego…


  Prawie trzy godziny później, kiedy samolot zaczął schodzić do lądowania nad Genewą, serce biło mi tak mocno, że ztrudem łapałam oddech. Wracałam do domu. Zazwyczaj było to związane zradością iprzyjemnym podnieceniem, ponieważ czekał tam na mnie człowiek, którego kochałam najbardziej na świecie, izotwartymi ramionami przyjmował mnie wnaszym własnym magicznym świecie. Wiedziałam jednak, że tym razem mnie nie przywita. Ijuż nigdy go nie będzie.
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  – Czy chciałaby pani prowadzić, mademoiselle Ally?– Christian wskazał na miejsce przy sterze. Zwykle siadałam tam iprowadziłam łódź po spokojnych wodach Jeziora Genewskiego.


  – Nie dzisiaj, Christian– powiedziałam, aon zpowagą kiwnął głową. Jego ponura mina potwierdzała, że wiadomość, którą otrzymałam, jest prawdą. Uruchomił silnik, aja osunęłam się na jedno ztylnych siedzeń. Zrozpaczona opuściłam głowę; przypomniałam sobie, jak Pa Salt, kiedy byłam mała, wziął mnie na kolana ipo raz pierwszy pozwolił mi sterować. Aza kilka minut nie tylko będę musiała zmierzyć się zrzeczywistością, ale wytłumaczyć siostrom, dlaczego nie odbierałam od nich wiadomości idlaczego się nie odezwałam, kiedy już je odsłuchałam. Zbliżając się do Atlantis, zastanawiałam się, jaki jest ten Bóg, skoro tak nagle strącił mnie ze szczytów szczęścia wotchłań rozpaczy.


  Zperspektywy jeziora wszystko, co znajdowało się za nienagannie wypielęgnowanym żywopłotem, który osłaniał zameczek przed wścibskimi oczami gapiów, wyglądało tak jak zawsze. Gdy Christian podpłynął do pomostu ibezpiecznie przycumował łódź do pachołka, pomyślałam, że na pewno nastąpiła jakaś pomyłka. Tata lada chwila mnie przywita. Musi tu być…


  Nie minęło kilka sekund, azobaczyłam, że po trawie idą wmoją stronę Star iCeCe. Wkrótce pojawiła się również Tiggy. Usłyszałam, że wykrzykuje coś zza otwartych drzwi zameczku, apotem biegnie za starszymi siostrami. Pognałam im na spotkanie, ale ich zrozpaczone miny tak mnie przeraziły, że zrobiło mi się miękko wkolanach iwkońcu się zatrzymałam. Ally, jesteś tu przywódczynią, musisz wziąć się wgarść, nakazałam sobie.


  – Ally, och, Ally. Tak się cieszę, że jesteś.– Pierwsza dotarła do mnie Tiggy. Stałam nieruchomo na trawie iusiłowałam wyglądać na spokojną. Zarzuciła mi ramiona na szyję imocno mnie uścisnęła.– Czekamy na ciebie od dwóch dni!


  Następna była przy mnie CeCe, apotem jej cień, Star, która wmilczeniu dołączyła się do uścisku Tiggy. Chwilę stałyśmy we trzy, obejmując się.


  Wkońcu odsunęłam się od nich– zauważyłam, że wszystkie mają woczach łzy– iwciszy ruszyłyśmy do domu.


  Widok zameczku był dla mnie bolesny. Pa Salt nazywał go swoim prywatnym królestwem. Budynek pochodził zosiemnastego wieku inaprawdę wyglądał jak zbajki. Miał cztery wieżyczki ipomalowaną na różowo fasadę. Stał na prywatnym półwyspie, otoczony wspaniałymi ogrodami. Zawsze czułam się tu bezpiecznie– ale bez taty dom ział pustką.


  Kiedy dotarłyśmy do tarasu, zpawilonu obok zameczku wyszła moja najstarsza siostra, Maja. Od razu zauważyłam ból na jej pięknej twarzy, ale na mój widok chyba odmalowała się na niej ulga.


  – Ally!– zawołała iwybiegła mi na spotkanie.


  – Maju…– zdołałam się odezwać, kiedy już mnie wyściskała.– To straszne, prawda?


  – Okropne… Ale skąd się dowiedziałaś? Od dwóch dni staramy się ztobą skontaktować.


  – Chodźmy do środka, to wszystko wam wyjaśnię.


  Weszłam do zameczku pierwsza, Maja została za nami. Była najstarsza ijeśli któraś znas miała jakiś kłopot, zwracała się do niej, by pogadać wcztery oczy, ale kiedy byłyśmy wgrupie, to ja zawsze przejmowałam dowodzenie. Czułam, że Maja chce, żeby tak było również teraz.


  Mama już czekała na nas przy wejściu. Wmilczeniu przytuliła mnie wciepłym uścisku. Zatopiłam się wjej opiekuńczych ramionach imocno do niej przylgnęłam. Poczułam ulgę, gdy zaproponowała, żebyśmy przeszły do kuchni. Byłam po długiej podróży imiałam wielką ochotę na kawę.


  Kiedy nasza gosposia Claudia parzyła kawę wdużej kafetierze, do kuchni weszła Elektra. Choć miała na sobie zwykłe szorty iT-shirt, wyglądała olśniewająco; jej długie, ciemne ręce inogi poruszały się zniewymuszoną elegancją.


  – Ally– przywitała mnie cichutko. Zbliska zobaczyłam, że wygląda na bardzo zmęczoną, jakby ktoś zrobił wniej dziurkę iwyssał cały ogień zjej niewiarygodnie pięknych, bursztynowych oczu. Objęła mnie na chwilkę iścisnęła mi ramię.


  Przyjrzałam się każdej zsióstr ipomyślałam otym, jak rzadko spotykałyśmy się ostatnio wszystkie wjednym miejscu. Tylko że powód tego spotkania sprawił, że serce podskoczyło mi do gardła. Wkońcu dowiem się, jak umarł tata, ale najpierw muszę im powiedzieć, gdzie byłam, co widziałam idlaczego aż tak długo trwało, zanim dotarłam do domu.


  – No więc tak– zaczęłam iodetchnęłam głęboko.– Opowiem wam, co się stało, ponieważ, szczerze mówiąc, sama nadal tego nie rozumiem.


  Gdy rozsiadłyśmy się dookoła stołu, zauważyłam, że mama stanęła zboku, więc wskazałam jej krzesło.


  – Mamo, ty też powinnaś to usłyszeć. Może coś nam wyjaśnisz.


  Usiadła, aja starałam się zebrać myśli, żeby opowiedzieć im, jak przez lornetkę zobaczyłam Tytana.


  – Byłam na Morzu Egejskim itrenowałam przed regatami po Cykladach, które są wprzyszłym tygodniu. Znajomy zzałogi zaproponował, żebym długi weekend spędziła znim na jego jachcie motorowym. Pogoda była fantastyczna, więc cieszyliśmy się, że dla odmiany możemy po prostu odpoczywać na wodzie.


  – Aczyj był ten jacht?– spytała, tak jak to przewidziałam, Elektra.


  – Już mówiłam: znajomego– odparłam wymijająco. Bardzo chciałam opowiedzieć siostrom oTheo, ale nie był to odpowiedni moment.– Wkażdym razie, kilka dni temu ten znajomy powiedział, że jego kumpel, też żeglarz, powiadomił go przez radio, że niedaleko wybrzeża Delos zauważył Tytana…


  Myślami wróciłam do tej chwili, upiłam łyk kawy ipostarałam się dokładnie opowiedzieć, jak wysyłaliśmy do Tytana wiadomości radiowe, ale nie było na nie odpowiedzi, ijak bardzo się dziwiłam, kiedy jacht taty zaczął przed nami uciekać. Wszystkie zzapartym tchem słuchały mojej opowieści. Zobaczyłam, że mama iMaja wymieniają smutne spojrzenia. Potem wzięłam głęboki oddech ipowiedziałam, że wokolicy był tak słaby zasięg, że dopiero wczoraj dotarły do mnie ich wiadomości. Nienawidziłam siebie za to kłamstwo, ale nie byłam wstanie się przyznać, że po prostu wyłączyłam komórkę. Nie wspomniałam też oOlympusie, drugim jachcie, który widzieliśmy wzatoce.


  – Może któraś zwas mi wyjaśni, co tu się właściwie dzieje?– poprosiłam na koniec.– Idlaczego jacht taty był przy wybrzeżu Grecji, kiedy on już… nie żył?


  Wszystkie zwróciłyśmy się wstronę Mai.


  – Trzy dni temu Pa Salt miał zawał serca– odezwała się, aja widziałam, jak ostrożnie waży słowa.– Nikt nie był wstanie mu pomóc.


  Wiadomość otym, jak umarł, usłyszana zust najstarszej siostry, nadała jego śmierci wymiar ostateczności. Usiłowałam powstrzymać łzy, aona mówiła dalej:


  – Jego ciało zabrano helikopterem na Tytana. Ojciec pragnął na zawsze spocząć woceanie inie chciał denerwować nas pogrzebem.


  Siedziałam ze wzrokiem przykutym do Mai ipowoli docierała do mnie straszna prawda.


  – Omój Boże– wyszeptałam wkońcu.– Być może niechcący byłam świadkiem jego pogrzebu. Nic dziwnego, że jacht tak szybko się od nas oddalił.


  Dłużej nie miałam siły udawać spokojnej isilnej. Ukryłam twarz wdłoniach ioddychałam głęboko, żeby opanować ogarniającą mnie panikę. Siostry zebrały się dookoła, żeby mnie pocieszyć. Nie byłam przyzwyczajona do okazywania przy nich emocji, więc przepraszałam je wkółko niczym automat, próbując się uspokoić.


  – Przeżyłaś straszny szok, kiedy się owszystkim dowiedziałaś. Bardzo nam przykro– łagodnie odezwała się Tiggy.


  – Dziękuję– wykrztusiłam, apotem zaczęłam pleść jakieś banały otym, jak tata kiedyś mi powiedział, że chciałby być pochowany wmorzu. Co za bezsensowny zbieg okoliczności, że natknęłam się na Tytana podczas ostatniej podróży Pa Salta! Myśl otym przyprawiła mnie ozawroty głowy. Poczułam, że natychmiast muszę wyjść na powietrze. – Słuchajcie– odezwałam się tak spokojnie, jak tylko mogłam.– Bardzo byście się na mnie obraziły, gdybym chwilkę pobyła sama?


  Wszystkie uznały, że to dobry pomysł, więc wyszłam zkuchni żegnana ich ciepłymi wyrazami wsparcia.


  Stanęłam wholu irozpaczliwie rozejrzałam się, usiłując znaleźć miejsce, które da mi ukojenie, ale zdawałam sobie sprawę, że wszędzie, gdzie się zwrócę, będę odczuwać brak taty inic tego nie zmieni.


  Niepewnym krokiem wyszłam za ciężkie dębowe drzwi. Chciałam tylko znaleźć się na powietrzu, aby pozbyć się uciskającego mi klatkę piersiową uczucia paniki.


  Ciało automatycznie zaprowadziło mnie na przystań, gdzie zulgą zobaczyłam przycumowaną do pomostu żaglówkę Laser. Weszłam na pokład, podniosłam żagle izluzowałam liny.


  Gdy oddaliłam się od brzegu, poczułam, że jest dobry wiatr, więc postawiłam spinaker ipożeglowałam po jeziorze najszybciej, jak się dało. Wkońcu się zmęczyłam izarzuciłam kotwicę wzatoczce osłoniętej półwyspem.


  Czekałam, aż przez głowę znów popłyną mi myśli. Może znajdę wtedy jakiś sens wtym, czego właśnie się dowiedziałam. Wtej chwili miałam wniej taki mętlik, że patrzyłam tylko wdal na wodę inie myślałam absolutnie oniczym. Pragnęłam znaleźć coś, czego mogłabym się uchwycić, żeby zrozumieć. Nie potrafiłam połączyć faktów wsensowną całość. Widziałam zdaleka coś, co najwyraźniej musiało być pogrzebem ojca… Ale dlaczego właśnie ja to zobaczyłam? Czy był po temu jakiś powód? Czy to tylko przypadek?


  Serce stopniowo się uspokoiło, awkońcu zaczął funkcjonować także imózg. Powoli docierała do mnie naga prawda. Pa Salt odszedł iprawdopodobnie nie ma wtym żadnego sensu. Ijeśli ja, wieczna optymistka, mam to przetrwać, muszę zaakceptować fakty. Niestety, wszystkie moje dotychczasowe sposoby wydostawania się ztrudnych sytuacji teraz na nic się nie przydawały. Wobliczu żałoby izwątpienia stały się pustymi banałami. Zrozumiałam, że nie jestem wstanie nic wymyślić, bo już nigdy nic nie ukoi mojego bólu zpowodu tego, że ojciec opuścił mnie bez pożegnania.


  Długo siedziałam na rufie łodzi ze świadomością, że właśnie mija następny dzień na ziemi, na której nie ma taty. Zastanawiałam się, jak ukoić straszliwe poczucie winy, że wybrałam własne szczęście, kiedy on isiostry tak bardzo mnie potrzebowali. Wnajważniejszej chwili wszystkich zawiodłam. Podniosłam wzrok na niebo, apo policzkach popłynęły mi łzy ipoprosiłam Pa Salta owybaczenie.


  Potem łyknęłam trochę wody ipołożyłam się na rufie. Owiewała mnie lekka bryza, adelikatne kołysanie łodzi jak zawsze bardzo mnie uspokoiło; nawet na chwilkę się zdrzemnęłam.


  Mamy tylko chwile, Ally. Nigdy otym nie zapominaj.


  Obudziłam się zmyślą, że było to jedno zulubionych powiedzeń taty. Nadal rumieniłam się ze wstydu na myśl otym, co robiłam zTheo, kiedy on umierał. Zobaczyłam to jako ostre przeciwstawienie początku ikońca życia– itłumaczyłam sobie, że ani dla taty, ani dla reszty świata nie miałoby znaczenia, gdybym zamiast tego piła herbatę albo spała jak kamień. Poza tym, byłam przekonana, że tata bardziej niż ktokolwiek inny cieszyłby się, że znalazłam kogoś takiego jak Theo.


  Kiedy wróciłam do Atlantis, czułam się już nieco spokojniejsza. Mimo to gnębiło mnie, że opowiadając siostrom, jak zobaczyłam jacht ojca, oczymś nie wspomniałam. Musiałam zkimś się tym podzielić, żeby spróbować poskładać to wjakąś sensowną całość.


  Jak we wszystkich dużych rodzinach, także wnaszej jedni są sobie bliżsi niż inni. Maja ija byłyśmy najstarsze, postanowiłam więc właśnie jej powiedzieć otym, co zobaczyłam.


  Przycumowałam żaglówkę do pomostu iwróciłam do zameczku. Ciężar na piersi już mi nieco zelżał. Na trawniku podbiegła do mnie zdyszana Marina. Przywitałam ją smutnym uśmiechem.


  – Pływałaś na Laserze, Ally?


  – Tak. Musiałam się trochę przewietrzyć.


  – Dziewczęta wybrały się na mały rejs po jeziorze– poinformowała mnie.


  – Wszystkie?


  – Oprócz Mai. Zamknęła się wpawilonie, bo musi trochę popracować.


  Wymieniłyśmy między sobą porozumiewawcze spojrzenia. Chociaż widziałam, jak bardzo mama cierpiała zpowodu śmierci taty, kochałam ją za to, że zawsze na pierwszym miejscu stawia nasze zmartwienia itroski. Najwyraźniej martwiła się oMaję. Zawsze podejrzewałam, że to ona jest jej ulubienicą.


  – Właśnie chciałam znią pogadać– powiedziałam.


  – Wtakim razie przekaż jej, że niedługo zjawi się tu prawnik waszego ojca, Georg Hoffman. Najpierw chce porozmawiać ze mną, chociaż nie mam pojęcia oczym. Więc niech Maja przyjdzie do zameczku za jakąś godzinę. Ty oczywiście też.


  – Dobrze.


  Mama czule uścisnęła mi rękę iwróciła do domu.


  Kiedy dotarłam do pawilonu, leciutko zapukałam do drzwi, ale nikt nie odpowiedział. Wiedziałam, że Maja nigdy nie zamyka drzwi na klucz, więc weszłam do środka izawołałam ją. Spała na kanapie wsalonie. Jej idealnie piękne rysy rozluźniły się, abłyszczące ciemne włosy rozsypały się wtak przemyślny wzór, jakby ktoś ułożył je do zdjęcia. Kiedy do niej podeszłam, zerwała się zażenowana.


  – Przepraszam, że cię obudziłam.


  – Nie szkodzi– rzuciła, rumieniąc się.


  – Mama powiedziała, że reszta dziewcząt wypłynęła na jezioro, więc pomyślałam, że przyjdę porozmawiać ztobą. Masz coś przeciwko temu?


  – Ależ skąd.


  Najwyraźniej bardzo mocno zasnęła, więc aby dać jej czas dojść do siebie, zaproponowałam, że zrobię herbatę. Kiedy usiadłyśmy zparującymi filiżankami, zobaczyłam, że drżą mi ręce, iuznałam, że chyba potrzebuję czegoś mocniejszego, żeby jej opowiedzieć, co widziałam.


  – Wlodówce jest białe wino– powiedziała Maja zwyrozumiałym uśmiechem iposzła do kuchni po kieliszek wina dla mnie.


  Upiłam łyk izebrałam siły, żeby jej powiedzieć, że dwa dni temu obok jachtu Pa Salta widziałam jacht Kreega Eszu. Ku mojemu zdziwieniu, Maja zbladła ichoć sama byłam zszokowana, że Olympus znalazł się tak blisko Tytana, zwłaszcza kiedy dowiedziałam się, co się na nim działo, Maja była tym znacznie bardziej wstrząśnięta, niż się spodziewałam. Obserwowałam, jak stara się uspokoić, apotem usiłuje zlekceważyć to, co ode mnie usłyszała, itrochę mnie pocieszyć.


  – Ally, bardzo cię proszę, zapomnij, że tam był ten drugi jacht. To nie ma znaczenia. Właściwie dobrze, że wiemy, gdzie ojciec postanowił zostać pochowany. Może wlecie popłyniemy tam razem izłożymy na wodzie wieniec, tak jak zaproponowała Tiggy.


  – Najgorzej, że mam straszne poczucie winy!– odezwałam się nagle, bo nie mogłam już dłużej wytrzymać.


  – Dlaczego?


  – Bo… przez te kilka dni na jachcie przeżyłam coś pięknego. Byłam szczęśliwa, szczęśliwsza niż kiedykolwiek wżyciu. No iprawda jest taka, że nie chciałam, żeby ktokolwiek do mnie dzwonił, więc wyłączyłam telefon. Awtym czasie tata umierał! Akurat, kiedy mnie potrzebował, byłam niedostępna!


  – Ally, Ally…– Maja usiadła przy mnie iodgarnęła mi włosy ztwarzy, apotem objęła mnie ileciutko pokołysała wramionach.– Naprawdę uważam, że tata chciał, żeby tak było. Zwróć uwagę na to, że tu mieszkam, anawet ja wyfrunęłam zgniazda, kiedy to się stało. Ztego, co mówiła mama, wynika, że nic nie dało się zrobić. Musimy wto wierzyć.


  – Wiem. Ale mam wrażenie, że jest tyle rzeczy, októre chciałam go zapytać, tyle mu powiedzieć, ateraz już go nie ma.


  – Chyba wszystkie tak to odczuwamy. Przynajmniej mamy siebie nawzajem.


  – Tak, to prawda. Dziękuję ci, Maju. Czy to nie dziwne, że wciągu kilku godzin życie może zostać postawione na głowie?


  – Tak– zgodziła się ze mną ipo chwili dodała:– Kiedyś chciałabym się dowiedzieć, dlaczego byłaś taka szczęśliwa.


  Pomyślałam oTheo iod razu zrobiło mi się lżej na duszy.


  – Przyjdzie taka chwila, że ci opowiem. Obiecuję. Ale jeszcze nie teraz. Atobie jak się żyje, Maju?


  – Wporządku.– Wzruszyła ramionami.– Nadal jestem wszoku, jak wszyscy.


  – Oczywiście. Zawiadamianie nas na pewno nie było łatwe. Przepraszam, że mnie nie było, żeby ci pomóc.


  – Ale już przyjechałaś idzięki temu możemy przynajmniej spotkać się zGeorgiem Hoffmanem, apotem jakoś poukładamy sobie życie.


  – No tak.– Spojrzałam na zegarek.– Zapomniałam ci powiedzieć, że mama prosiła, żebyśmy gdzieś za godzinę były wzameczku. Lada chwila przypłynie Georg Hoffman, ale podobno najpierw chce porozmawiać zMariną. Więc skoro musimy czekać, to czy mogę jeszcze prosić okieliszek wina?
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